
W lelkj obiekt Piano 6 -letniego — Zakłady Chemiczne w Wizowie — uruchomione w  le- 
cle br„ są najnowocześniejszą tego typu fabryką w Polsce. W ytw arzają one podstawowy 
półprodukt dla wielu dziedzin przemysłu chemicznego — kwas siarkowy.

Nasz fotoreportaż pokazuje kilka fragmentów tej fabryki.
M U MŁODYCH

W przededniu kampanii cukrowniczy
P r z e z  z w i ę k s z e n i e

dobowego przerobu buraka o 3 proc.
załoga cukrowni Dobre

skróci k a m p a n ię  o 2 dn i
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tys iące  studentów
uczyć si^ będzie w  ty m  ro k u

w 10 państwowych wyższych szkołach arlyslyczoych

Na odbyw ających się obecnie 
naradach przedkam oan ijnych 
załogi w ie lu  cuk ro w n i — obok 
składania m e ldunków  o goto­
wości zakładów  do rozpoczęcia 
p ro du kc ji — pode jm ują zobo­
wiązania, m ające na celu w y - 

[ gospodarowanie w ie lo m ilio n o ­
wych oszczędności, podwyższe­
nie p ro du kc ji cukru  i skrócenie 

| okresu kam panii.
Załogi cukrowni okręgu po- 

j  morskiego podjęły zobowiążą - 
| nia łącznej wartości 14.915 tys. 
zł. Ponad 4,5 miliona zł wygo­
spodarują robotnicy cukrowni 
Chełmża w pow. toruńskim. 
Załoga cukrowni Dobre zobo­
wiązała sic zwiększyć dobowy 
przerób buraka o 3 proc., zao­
szczędzić 388 ton węgla oraz 
skrócić kampanię o 2 dni. D o­
da tkow o 70 tys. q cu k ru  w y ­
p roduku je  załoga cu k ro w n i

K ruszw ica, m. in. dz ięk i zm nie j 
szeniu s tra t cu k ru  o 0.4 proc. 
Poza ty m  załoga te j c u k ro w n i 
zaoszczędzi 500 ton węgla.

Załoga cuk ro w n i w  G ryfi­
cach zobowiązała się zaoszczę­
dzić 430 ton węgla.

W cu k ro w n i Lubna, woj, w a r­
szawskiego — m. in . dzięki w y ­
konaniu przez załogę ponadpla­
nowego rem ontu  licznych u -  
rządzeń oraz w ybudow an iu  no­
wego w a rn ika  i ko tła  zw iększy 
się produkc ja  cu k ru  o 3.6 tony  
na dobę. 6 ton bu rakó w  c u k ro ­
wych ponad plan przerabiać 
będzie w  ciągu doby c u k ro w ­
nia W lostów . R obotn icy tej cu­
k ro w n i w yko n a li ponad p lan 
obm urowanie dolne ko tłó w  w y  
sokiego ciśnienia oraz usp raw ­
n i l i  p łukan ie  bu rakó w  i  susze­
nie w ysłodków .

W  państw ow ych w yższych szkołach artystycznych, podobnie jak  
otw arc ie  nowego roku akadem ickiego nastąpi w  dniu 1 p aźd zie rn ika .

artystyczne w  W arszaw ie p ra - dze rea lizac ji re fo rm y  szkoln i- 
cować będą w  now ym  roku  aka - c tw a artystycznego, polegającej

w e w szystkich innych w yższych uczelniach,

Przy obsłudze w ie lk iego  
pieca obrotowego pracuje je ­
den 2  przodujących ro b o tn i­
ków  W izowa — A n to n i K ra s i-  
lew icz.

O godz. 11 w icem in . K u ltu ry  
i S ztuki IV. Sokorski w ygłosi 
przem ówienie rad iowe, skiero­
wane d ii studentów i profeso­
rów. Przem ówienie to tra n sm i­
towane będzie przez g łośn ik i 
podczas uroczystości in augura ­
cy jnych.

W now ym  roku  akadem ickim  
czynnych będzie w  ca łym  k ra ju  
lfi państwowych wyższych szkól 
artystycznych, w tej liczbie 7 
muzycznych, 7 plastycznych. 3 
tea tra lne  i 1 film ow a. W szko­
łach tych odbywać będzie nau­
kę ok. 3 tysięcy studentów, z tej 
liczby 800 na pierw szym  roku  
studiów . Ok. 50 proc. m łodzie­
ży rozpoczynającej naukę jest 
pochodzenia robotniczo - ch łop­
skiego.

Państwowe wyższe szkoły

W  fab ryce w izow sk ie j p ra ­
cu ją  rów nież absolwenci Szko­
ły  Przysposobienia P rzem ysło­
wego. W idz im y ich przy  w y ­
ła dunku  „k o k s ik u ", po trzeb­
nego do p ro d u k c ji kwasu s ia r­
kowego. W głęb i w idać suw ­
nice do zmechanizowanego 
w y ładu nku .

dem ick im  w  znacznie dogod­
niejszych w arunkach lo ka lo ­
wych. W A kad em ii Sztuk P la ­
stycznych, mieszczącej się w  
daw nym  pałacu Raczyńskich, 
po odbudow ie lewego skrzydła, 
zostało obecnie odbudowane i 
oddane do uży tku  prawe sk rzy ­
dło pałacu. Państwow a Wyższa 
Szkoła T eatra lna przeniesiona 
zostanie częściowo do w łasnej 
siedziby przy. u l. M iodow ej.

N ow y ro k  akadem icki stano­
w ić  będzie dalszy etap na d ro -

na jego ideolog icznym  pogłębie­
niu  oraz na ścisłym  powiązaniu 
sztuki z potrzebam i narodu bu ­
dującego socjalizm .

Z re fo rm y  te j w yn ika  m. in. 
specja lizacja poszczególnych 
szkół p lastycznych. Tak np.: 
specjalnością PWSP we W rocła­
wiu jest ceram ika, PWSP w 
Łodzi — w łó kn ia rs tw o  a r ty ­
styczne, PWSP w  Poznaniu —  
a rch ite k tu ra  w nętrz, a specja l­
nością now outw orzone j PWSP

w  Katowicach, będącej do tych ­
czas oddziałem  PWSP we W ro­
cławiu — gra fika .

Troska M in . K u ltu ry  i  Sztu­
k i o w a ru n k i bytow e m łodzie­
ży wyższych szkół a rtys tycz ­
nych wyraża się m. in. w zw ięk­
szeniu liczby miejsc w interna­
tach z 350 w roku ub. do 560 
(niezależnie od m ie jsc w  Do­
mach A kadem ick ich) oraz w  
zwiększeniu liczby stypendiów z 
1.184 w roku ub. do 1.466, n ie­
zależnie od stypendiów  dyp lo ­
m owych, artystycznych, mieszka

Witamy pływaków
Niemieckiej Republiki 

1) e m o k r  a l yczn e j
Do Warszawy przybyła w środę reprezentacja pływacka 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, klóra w dniach 29—30 
bm. rozegra międzypaństwowe spotkanie N ItD  — Polska.

Przybyłych w imieniu Głównego Komitetu K u ltury  Fizycz­
nej powitał sekretarz SZEMBERG, Naczelnik Wydziału Z a­
granicznego — tow. W IE C ZO R E K  i przewodniczący sekcji 
sportu pływackiego — tow. G RUD A.

P ływ acy . N iem ieckie j Repu­
b lik i D em okratycznej p rzyb y li

34 dni przed terminem
p o p ły n ę ły  p ierw sze tony s ta li

z trzeciego martena nowej stalowni huty „Częstochowa“
Przysłowiowe jest jnż tempo pracy budowniczych jednej % najpotężniejszych budowii na­

szej socjalistycznej 6-latki — nowej huty „Częstochowa“. X zapałem i entuzjazmem budują 
oni ten w ie lk i kombinat hutniczy. Każdy dzień przynosi im  nowe sukcesy, nowe zwycię­
stwa.

26 bm., na 34 dni przed za­
planowanym terminem, z trze­
ciego martena nowej stalowni 
popłynęły pierwsze tony stali.
N ow y w ie lk i agregat w y tw ó r­
czy w łączy ł się do poko jow e j 
gospodarki naszej Ludow e j O j­
czyzny.

N ow y piec mactenowTski —- to 
dzie ło dz ies ią tków  brygad m u­
ra rsk ich , m onte rsk ich , e le k try ­
cznych i wodnych, współzawo­
dniczących ze sobą o ja k  n a j­
lepsze w y n ik i.

W span ia ły  sukces odnieś li rn. 
in . robo tn icy  brygady ziem no- 
betonowe.j 
w ykonu jąc

niczych tzw . C im erm anna w  
reko rdo w ym  czasie 3 i  pół 
dnia.

Na 4 dn i przed te rm inem  za­
kończyły  uk ładan ie  ruroc iągów  
zespoły robocze Kowalczyka i 
Włodarza, O 3 d n i skróc iła  in ­
stalacje urządzeń pom iarow ych 
czadnic i pieca brygada e lek- 
trom onterska.

n iow ych i zas iłków  „losow ych . j ^  Polski po raz pierwszy. W
pierwszym  dn iu swego pobytu 
zw iedz ili W arszawę — nowe o- 
siedła robotnicze i trasę W — Z, 
a w  godzinach w ieczornych od­
b y li w spólny U-en ing z zawod­
n ikam i oo lsk im i. E kipa NRD 
jest poważnie osłabiona b ra ­
k iem  najlepszego d ługodystan­
sowca K arla  Gcrhardta i n a j­
szybszych p ływ a kó w  — Kurta  
Zentgrafa i Siegfreda Pistola.

Przewodniczącym  28-ośobowej 
ek ipy  jest Flemming, któ rem u 
towarzyszą czołow i trene rzy 
NRD — Neweklowski i Ern- 
stling. Ponieważ zawody p ły ­
wackie odbędą sie na p ły w a ln i 
„O gn iska“ , nie będziem y m o­
g li podziw iać doskonałych 
skoczków n iem ieckich , k tó rzy  
p rz y b y li z ek ipą p ływ acką.

W  skład ęk ipy  p ływ a ck ie j 
wchodzą: Jutta Grossmann, E- 
rika Eisen, Christine Richter, 
Ina Andreas, Helga Barth, L ia -

ea łe jn icza, p rzy  k tó re j p raco­
wała brygada doświadczonego 
m ontera J. Kuca. Na tab licy  
w yn ikó w  te j b rygady w idn ia ła  
stale c y fra : 200 proc. normy.

Pierwsza zm ianę roboczą przy 
now ym  agregacie o b ją ł d ługo­
le tn i ro b o tn ik  h u ty  „Często­
chowa“ . doświadczony w y ta - 
piacz F. Bracik. Na innych 
zm ianach piec obsługiw ać będą 
wytapiacze: M . Cendora oraz 
m łodzieżowy p rzodow nik  p ra ­
cy, S, Szeluga.

P ływ acy N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej na X I  A -  
kadem ick ich  M istrzostw ach 
Ś w iata za ję li w  ogólnej pun­
k ta c ji d rug ie  m iejsce przed. 
Polską, a za na jlepszym i p ły ­
w akam i Węgier. Z dob y li czte­
ry  złote medale i ty tu ły  aka­
dem ickich M is trzów  Św iata 7 
srebrnych i  13 brązowych m e­
da li. Poza ty m  u s ta now ili na 
M istrzostw ach 10 now ych re­
kordów  kra jow ych .

Zobaczym y w ięc na pływalni 
„O gn iska“  zawody na bardzo w y  
sokim  poziomie. Tacy zaw odni­
cy NRD ja k  Gerhard Gicra. a 
nie jes t on osam otniony, zna j­
du ją  się na liście 10 najlepszych 
p ływ akó w  św iata.

N a js iln ie jszym  punktem  d ru ­
żyny kobiecej jest Jutta Gross­
mann, trz y k ro tn a  reko rdz is tka  
NRD na dystansie 200 i 400 m 
st. dow o lnym  i  200 m  s ty lem  
grzb ie towym .

P ływ acy NRD podobnie ja k  1
ne Schaue, Eva-M aria  Arndt, I p ływ acy P o lsk i są przemęczeni

N a 15 dn i przed planow anym  
term inem  w ykonano kana ł d y ­
m ow y N r 3. P rzodow ały tu  b ry ­
gady m ura rsk ie : J. Grzeblenia- 

J. Dąbrowskiego, I rza, J. Kubali, P. Hudego, X. 
p rzy  w ykop ie  ka - j  Paluszkiewicza i  W. Szymczyń

Eva Knoli, Hella Teuscher, A. 
Schneider, Christel Herzer, Lot 
har M üller. H arry  Hunger, 
Gerhard Gicra, Heinz Gold, 
Klaus Bodinger, W erner Strauss 
Lothar Kipke, Dietmar Abicht, 

i Klaus Thurm .

zbyt częstymi i poważnym i s ta r­
tam i w  okresie le tn im . M am y 
nadzieję, że m im o to, w  czasie 
zmagań i w a lk  o każdy pu nk t, 
padną pierwsze w  tym  z im ow ym  
sezonie reko rdy  życiowe, a m o­
że nawet kra jow e. (aby)

na łu  le jniczego 3*8 proc. nor- j skiego. 
my.

Brygada E. Matuszki w yko ­
nała m ontaż urządzeń s te row -

O  c h e łp liu je j 
m oiu ie  T ru m a n a  
pisze „P ra w d a “ 

— czyta j na  str. 4

P rzy budowie pomostów p ie­
cowych, suw nicy wsadowej o- 
raz od py ln ikó w  i  gazociągów 
nowego pieca w y ró ż n ili się 
dz ie ln i, znani ju ż  w  całym  k ra ­
ju, m onterzy „Mostostalu“ : E. 

| Freitag, P. Mleczko, F. Smo- 
j larczyk, W. Wolniaczek i  J. D y- 
j Jankiewicz.

O kilkanaśc ie  dn i przed te r -  
| m inem  oddana została do u - 
' ży tku  nowa, wspaniała suw n i-

K ażdy zakład
m u s i wykonać p lan na 1951 r .

Suw nica będzie ju ż  w kró tce  gotowa i  wówczas u ła tw i 
ona prace robo tn ikom  W izowa. Na zd jęc iu  w id z im y  T a­
deusza Adam ka, pracującego przy m ontażu suw nicy. 
Adam ek w yko nu je  170 proc. norm y.

Depesza Georgij Damianowa
do Prezydenta II. Bieruta

Prezydent B O LE S ŁA W  B IE R U T  o trzym a ł od Przewodniczące­
go Prezyd ium Zgrom adzenia Narodowego Ludow e j R e pu b lik i B u ł­
g a r ii __ G EO R G IJ D A M IA N O W A  depeszę następującej treści:

„Proszę przy jąć, Panie Prezydencie, najserdeczniejsze podzię­
kow an ie  w  im ien iu  P rezyd ium  Zgrom adzenia Narodowego L u d o ­
w e j R e p u b lik i B u łg a rii i m oim  własnym, za życzenia wyrażone 
N a rodow i B u łga rsk iem u i m nie  osobiście z o ka z ji naszego Św ięta 
Narodowego.

Krocząc drogą towarzysza Georgija Dymitrowa, pod kierow ­
nictwem Partii Komunistycznej, uaród Bułgarii zdecydowanie 
buduje podstawy socjalizmu przy bratniej pomocy Wielkiego  
Związku Radzieckiego i krajów  demokracji ludowej.

Naród Bułgarski wraz z m iłującym pokój Narodem Polskim  

trw ać będzie nieugięcie w obozie pokoju z W ielkim  Związkiem  
Radzieckim i Chorążym Pokoju Towarzyszem S T A L IN E M  na 

czele, przeciw wszelkim próbom rozpętania nowej wojny przez 
anglo-amerykańskich imperialistów i ich agentów: klikę titowską, 
greckich monarcho-faszystów i tureckich reakcjonistów.'

Kie poprzestaniemy 
na dotychczasowych 

osiągnięciach
I,isl Kzłnnhów spółdzielni 

produkcyjnej ..Pomorzanka“ 
lin Prezydenta B. Bierula
W śród w ie lu  lis tó w , ja k ie  co­

dziennie o trzym u je  od chłopów 
Prezydent RP — Bolesław  B ie ­
ru t, nadszedł lis t  od członków  
Rolniczego Zespołu P ro d u k c y j­
nego „P om orzanka“  w  Gąskach, 
pow. koszalińskiego.

„N a  ogólnym  zebraniu człon­
ków  —  czytam y m. in . w  tym  
liście — po podsum owaniu na­
szego dorobku i  osiągnięć ze­
społowej gospodarki, c a łko w i­
cie p rzekona liśm y się o słusz­
ne j po lityce  naszego Rządu, k tó ­
ry  pod T w o im  k ie row n ic tw em  
O byw a te lu  Prezydencie w ska ­
zał nam  drogę, ja k  przejść ze 
stare j, zacofanej gospodarki na 
nową, zespołową gospodarkę, 
zapew nia jącą nam  dobrobyt i 
k u ltu rę .“

C h łop i piszą da le j, że dzięki 
zespołowej pracy i pomocy m a­
szynowej z PO M  w  Dobrzycy, 
zb io ry  ich w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym , k ie dy  gospoda­
ro w a li jeszcze in dyw idua ln ie , 
znacznie się podniosły. Z 1 ha 
zebrali on i po 18 q pszenicy, o 
2 q w ięcej niż w  roku  ub., po 
18 q jęczm ien ia —  o 6 q w ięcej 
i  po 25 q owsa — t j.  o 7 q w ię ­
cej n iż w  la tach ub iegłych.

W  tym  roku  zasiali on i m. 
in. 5 ha lnu.

„W ie lka  radość — piszą ch ło­
p i — zapanowała u nas, gdy 
do naszej spółdzie ln i p rzyb y ł 
radzieck i kom ba jn  do lnu, k tó ­
ry  sam rw ie . m łóc i i w iąże len, 
zastępując pracę 60 ludzi. P rze­
kona liśm y się naocznie o w ie l­
k ie j pomocy, ja k ie j udziela 
nam Zw iązek Radziecki, dostar­
czając nani maszyn, o k tó rych  
w  Polsce przedw rześniow ej n i­
gdy nie  m arzy liśm y.“

„Z apew n iam y Cię. O byw a te lu  
Prezydencie — czytam y w  za­
kończeniu lis tu  — że nie po­
przestaniem y na dotychczaso­
wych osiągnięciach, a dołoży­
m y wszystk ich starań, by nasza 
spółdzie ln ia była zamożną i 
w zorową.“

Dla dobra i jedności wszystkich Niemców
nie pow inniśm y zw lekać

ze zw o ła n ie m
ogólnoniemieckiej narady

-  pnutedzial llicr.kman w wywiaitaitł radiowym
O m aw ia jąc stanow iska zajęte 

przez w ładze okupacyjne wobec 
p ropozyc ji Izby  Ludow e j NRD 
— zw ołan ia ogólnon iem ieckie j 
narady D ieckm an s tw ie rd z ił m .

P rzewodniczący Izby  Ludow e j 
NRD Johannes D ieckm an udzie­
l i ł  w yw ia d u  radiowego, w  k tó ­
ry m  s tw ie rdz ił, że w  obecnych 
propozycjach wyrażonych^ w  u - 
chwale Izby Ludow e j i  ośw iad­
czeniu p rem iera  G rotewohla, 
rząd NRD n ie  pow tarza swej 
poprzednie j p ropozyc ji z 30 
stycznia, gdyż „w  Bonn nie 
p rzy ję to  te j o ropozyc ji i  nie są 
go tow i przy jąć  je j teraz. D la te ­
go też — ośw iadczył D ieckm an 
—  odsuwając na dalszy plan 
zastrzeżenia postanow iliśm y o- 
ograniczyć nasze propozycje w  

| spraw ie  w spó lne j narady do 
j dwóch punktów , co do k tó rych  
i w  Niemczech wschodnich i za- 
j chodnich panu je zasadnicza zgo- 
! da, a m ianow ic ie : do zagadnie­
n ia  przeprowadzenia wo lnych, 
ogólnon iem ieckich w yborów  o- 
raz do zagadnienia przyspiesze­
nia  zaw arcia  tra k ta tu  pokojo - 
wego z dem okra tycznym i N iem ­
cam i“ .

„Nawiasem mówiąc przewod­
niczący radzieckiej komisji 
kontrolnej gen. Czujkow jest 
dotychczas jedynym spośród 
przedstawicieli mocarstw oku - 
pacyjnych, który pozytywnie u- 
stosunkowal się do naszych pro­
pozycji. W ątp liw ośc i k o m is ji dla 
spraw  ogólnon iem ieckich w  
Bonn zosta łyby ca łkow ic ie  usu­
nięte, gdyby przedstaw icie le in ­
nych m ocarstw  okupacy jnych 
za ję li ta k ie  samo stanowisko. 
Nie możemy jednak i nie powin­
niśmy, czekając na to, zwlekać 
ze zwołaniem ogólnoniemieckiej 
narady. Naród niemiecki zarów­
no na wschodzie jak  i na za­
chodzie domaga się od nas, aby­
śmy działali i działali natych -  
miast, póki nie jest za późno“.

W o jsko  Polskie stać b ęd zie  
n ie u g ię c ie  na strażą p o k o ju

Serdecznie powitali
m ieszka  ń c y  C zęstochow y

żołnierzy wracających z obozów letnich
N iezw yk le  gorące pow itan ie  

zgotowali m ieszkańcy Często­
chowy żołnierzom  W ojska, Pol­
skiego, pow raca jącym  z obozów 
le tn ich .

W zdłuż trasy przem arszu od­
dzia łów  W. P. zgrom adziła się 
w ie lo tysięczna rzesza m ieszkań­
ców miasta. Żo łn ie rzy pow itano 
deszczem kw ia tó w . D ługo nie - 
m ilknące  entuzjastyczne o k rzy ­
k i na cześć Ludowego W ojska 
Polskiego towarzyszą m aszeru­
ją cym  oddziałom .

W zruszającym  m om entem  b y ­
ło  przem ów ien ie ucznia szkoły 
TPD, 10-letniego Tadeusza Lu- 
bojewskiego. Przem ów ienia
przeryw ane b y ły  w ie lo k ro tn y m i 
okrzyka m i na cześć W ojska P o l­
skiego, Najwyższego Zw ie rzch­
n ika  S ił Z b ro jnych  Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta i M a r -  
szalka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego oraz o k rzyka m i 
na cześć W ie lk iego Chorążego 
P oko ju  Józefa Stalina j po lsko- 
radzieckiego b ra te rs tw a  bron i.

Plan na pierwsze półro­
cze 1951 rokJi w ykonali­
śmy pomyślnie w 102 pro­
centach. Wartość produkcji 
przemysłu wzrosła w I I  
kw artale br. w porówna­
niu z drugim kwartałem  
ubiegłego roku o około 29 
procent.

Uruchomiliśmy wielkie 
inwestycje Planu 6-letnie- 
go: stalownię w  Częstocho­
wie, w ielki piec „B“ huty 
„Kościuszko“, Wizów, Go­
rzów. Przygotowujemy uru­
chomienie Kędzierzyna, D y­
chowa i wielu innych bu­
dowli socjalizmu.

Wzmagamy stale tempo 
naszego budownictwa so­
cjalistycznego, gdyż jest to 
gwarancją naszej siły i bo­
gactwa narodowego.

Załogi naszych zakładów  
przemysłowych walczą sta­
le o wykonanie i przekro­
czenie planów produkcyj­
nych, zdając sobie spra­
wę. że plan gospodarczy —  
jest prawem,

Pomyślnie toczyła się w  
pierwszym półroczu walka  
o plan również w hutnic­
twie. Szereg hut —  po re ­
alizacji planu I  półrocza, 
w  dalszym ciągu wykonu­
je i przekracza wysokie za­
dania produkcyjne. Do ta ­
kich hut należą rn. in. hu­
ta „Kościuszko“ i huta 
„Pokój“.

A le w kilku hutach — po 
osiągnięciach pierwszego 
półrocza — nastąpiła de­
mobilizacja kierownictwa 
gospodarczego, komitetów  
partyjnych i rad zakłado­
wych, co spowodowało ob­
niżkę intensywności ich 
pracy w lipcu i sierpniu br.

Skąd ta demobilizacja? 
Skąd to karygodne tolero­
wanie naruszeń dyscypliny 
technologicznej i dyscypli­
ny pracy w niektórych na­
szych zakładach przemy­
słowych?

Wszystko wskazuje na 
to. że ten liberalizm, ten 
oportunizm wyrósł na grun­
cie samozadowolenia z 
osiągniętych uprzednio su­
kcesów. A tam, gdzie z ja ­
w ia się nastrój samozado­
wolenia, tam nieuchronnie 
następuje spadek rewolu­
cyjnej czujności i stępienie 
ofensywności w walce o 
zadania państwowe.

Towarzysz Stalin nezy:
„nasze plany to nie są 

plany — prognozy, nie pla­
ny —  domysły, lecz pla­

ny —  dyrektywy, które są 
obowiązujące dla organów 
kierowniczych“...

To wskazanie towarzysza 
Stalina musi stale być 
przed oczyma naszych dzia­
łaczy gospodarczych, par­
tyjnych i związkowych, w  
każdym zakładzie produk­
cyjnym.

Zamiast szukać źródeł 
niewykonywania planu w 
słabościach własnej pracy 
—  zarówno kierownictwo  
tych hut i zakładów, jak  
i komitety partyjne i rady 
zakładowe szukały tak  
zwanych przyczyn „obies- 
tywnych“ i w ten sposób 
z góry rozgrzeszały się z 
własnych błędów. Także 
Centralny Zarząd Przem y­
ślu Hutniczego nie potrafił 
przeciwdziałać nastrojom 
demobilizacji i zasłaniania 
sic „obiektywnymi“ przy­
czynami.

Tym i „obiektywnymi“ 
przyczynami m iały być 
trudności w  zaopatrzeniu 
na rynku mięsnym.

Czyż takie stanowisko 
nie jest wyrazem cofania 
się przed trudnościami?

Istotną przyczyną nie­
wykonania planu były nie 
trudności w zaopatrzeniu, 
które nie powinny mieć w  
żadnym wypadku wpływu  
na sprawy produkcji. Istot­
ną przyczyną była słabość 
pracy masowo .  politycz­
nej wśród załóg tych hut. 
Przecież mobilizując w y ­
siłki dla wykonania planu, 
dla podniesienia poziomu 
produkcji, można i trzeba 
przyczyniać się do prze­
zwyciężenia również tych 
trudności, którymi się w  
danych wypadkach zasła­
niano. Istotną przyczyną 
była demobilizacja kierow’- 
nictw’a tych hut i zakładów, 
nie wywiązywanie się z 
obowiązków przez dozór 
techniczny i administrację, 
co doprowadziło do licz­
nych faktów’ niedbalstwa i 
naruszania dyscypliny tech­
nologicznej, do przewle­
kłości remontów.

Zawsze należy pamiętać, 
że wykonanie planu — to 
podstawowy obowiązek kie- 
rownictwa i załogi każde­
go zakładu pracy.

Cechą właściwą działa­
cza gospodarczego, p arty j­
nego i związkowego na­
szego ludowego państwa 
jest to. że stawia on zde­
cydowanie czoło trudno­

ściom, na jakie napotyka­
my na drodze naszego bu­
downictwa. że bojowo, z 
głęboką w iarą w masy i w  
oparciu o masy mobilizuje 
swój aparat, swoją organi­
zację i załogę do wzmożo­
nego wysiłku, aby maksy­
malnie przyczynić się do 
przełamania przeszkód, aby 
zawsze i na każdym odcin­
ku — wykonać plan.

Stoimy u progji ostatnie­
go kw artału 1951 loku —  
drugiego roku sześciolatki.

Odważnie ujawniając  
swoje błędy i słabości, mo­
bilizując się do w alki o ich 
przezwyciężenie, muszą od­
robić wszystkie zaniedba­
nia ostatnich dw’óch m ie­
sięcy te huty i zakłady, 
które obniżyły wydajność, 
które nie wykonały planów 
na lipiec i sierpień br. —  
tak, aby w’ całości wyko­
nać plan roczny.

W  drugiej połowie w rze­
śnia, w wyniku mobilizacji 
wysiłków, produkcja stali 
podniosła się i dzienne p ia­
ny są przekraczane.

Szerzej rozwijać politycz­
ną pracę uświadamiającą 
i zacieśniać w’icź z załogą, 
uporczywiej usuwać za­
niedbania w trosce o co­
dzienne sprawy robotni­
ków’, bojowo, w oparciu o 
cały kolektyw zakładu, 
przełamywać niedociągnię­
cia i braki w’ gospodarce 
przedsiębiorstwa, stale i 
wciąż szukać nowych re ­
zerw’ produkcyjnych — oto 
droga do zwycięskiej w7alki 
o pełne wykonanie planu 
przez każdy zakład.

Rok 1951 — to drugi rok 
realizacji naszego w ie lk ie­
go planu socjalistycznego 
uprzemysłowienia Polski, 
stworzenia trwałych pod­
staw Polski socjalistycznej, 
silnej, bogatej — Polski do­
brobytu. To drugi rok re­
alizacji Planu 6-Ietnicgo, 
który wzmacnia nasze bez­
pieczeństwo i nasz wkład  
w walkę o pokój.

Świadomość tego jest po­
tężną silą, która uzbraja 
do w alki o now’e i nowe 
osiągnięcia naszego budow­
nictwa. Świadomość tego—  
to surowy nakaz bezlito­
snej w alki z wTszeIkimi 
przejawami beztroski i sa- 
mouspokojenia — W’alki o 
plan co dzień, co godzina.

(F ragm enty a rty k u łu
wstępnego ..T rybuny L u ­
d u “  z 26 bm.J



O tych, którzy „nie mają czasu“ czytać gazet
L ^  PowtstflTirłrm wat» . u  —___ • i . .. . .W  Zarządzie P ow ia tow ym  

panu je od samego ra ­
na ruch. P rzew odni­
czący biega z jednego 

poko ju  do drugiego, odbiera 
te le fony, prow adzi szereg roz­
m ów, w yd a je  polecenia. In ­
s tru k to rz y  p rzygo tow u ją  się 
do w y jazdu  w  teren. Kol. 
G rze lak jest jednym  z in s tru k ­
to rów . k tó ry  wyjeżdża do 
grnmy. Jego zadanie —  to 
przygotow anie  propagandy- 
stów  na 10-dniowe ku rsy  szko­
leniowe. Przeglądnął wszystkie 
-p a p ie rk i“ ... (nie lu b i czytać, 
żeby nie być ..b iu ro k ra tą “ )... to 
za ła tw ią  później... to się też 
załatw i... to ja k  przyjadą — 
pom yśla ł j schował wszystko 
do jedne j szuflady w  b iu rku .

W vg7:edł. gdyż w kró tce  od­
chodz ił autobus. A... na b iu rku  
leża ły  ju ż  z trzech dni... ga­
zety.

W  gm in ie  szybko rozeszła 
się wiadomość, że „k to ś “  p rzy ­
je ch a ł z pow ia tu. „P ew n ie  bę­
dzie coś w ięcej w iedz ia ł“  — 
pow tarzano z ust do ust. K ó - 
cuba i Jarosz p rze rw a li nawet 
m łockę i  szybko pob ieg li do 
Zarzadu Gminnego.

. „K o lego, kolego! ja k  to bę­
dzie z tym  now ym  skupem 
zboża?, k ie dy  to się zacznie? 
ile  m y sprzedam y zboża?, ja  
m am  3 ha— I I  k lasy  g run tu , a 
co będzie z tuczn ikam i?...“  rzu 
cano pytan ia , żądając na tych ­
m iastow e j odpowiedzi.

G rze lak stanął ja k  w ry ty  j._ 
Po c h w ilj k rz y k n ą ł —  „m y  je ­

szcze nie m am y in s tru k c ji,  ja k  
będzie, to zrob i się zebranie
i  wszystkiego się dow iecie“ .

A le  Jarosz nie  ustępował... 
przecież dz is ia j w  „S ztanda­
rze M ło dych “  piszą o tym , we 
w si ju ż  wszyscy o tym  m ówią. 
Zdenerw ow any G rzelak odpo­
w iedz ia ł: —  „ ja  jestem  tu ta j 
po in ne j l in i i  — tu  przyjadą 
PO te j lin ii ,  to  w am  pow ie­
dzą . (dla n iew ta jem n iczonych 
w y jaśn ien ie : „ l in ia “  i  „p 0 te j 
l in i i “  — to szczególny rodzaj 
choroby zniekszta łcającej n ie ­
k tó rych  naszych pracow ników ). 
G rzelak n ie  dał odpowiedzi, a 
Jarosz i Kocuba m ie li ju ż  swo­
je  zdanie... ale ty lk o  o kol. 
G rzelaku.

A  aa b iu rk u  w  ZP pozostały
z trzech dni... gazety.

ty , zm ią ł je  i  w ło ż y ł do k ło ­
szeni.

Po »biedzie wyszedł do m ie -
sta i przyszedł ju ż  późnym w ie  
ozorem. Na d rug i dzień znowu 
nie  w yko na ł no rm y i  w  d a l- 
szyr; ciągu ty lko ... p rzek lina ł. 
A  w  kieszeni leżały... gazety. 
W  jednym  z num erów' a r ty k u ł 

„J a k  podniosłem  w y d a j­
ność pracy na s z lifie rka ch “ .

Na palcach można po lio ryć  te 
«arzady, k tó re  organ izu ją  ja ­
k ą k o lw ie k  kon tro lę  Czyteln i­
c tw a prasy. Z n ikom a jest ilość 
kół. k tó re  przeprow adzają dy­
skusje i  prasów kL

Jakież
etanu?

są przyczyny tego

W itek  b y ł zły. Od tygodnia 
nie może wykonać norm y. K o ­
ledzy z I I  oddzia łu śm ie ją się 
z niego. P rze k lin a ł kolegów, 
p rz e k lin a ł swoją starą (mowa
o sz lifie rce): .... na o rgan izacji
m nie postawią, i co ja powiem  
wtenczas“ —  m yś la ł przez k i l ­
ka dni.

Syrena fabryczna ozna jm iła  
koniec pracy. R zuc ił w  ką t na­
rzędzia i  sk ie row a ł się do 
b ram y w y jśc iow e j. —  Kolego 
W ite k ! —  k rz y k n ą ł ktoś z po r­
tie rn i. — Dlaczego nie  żabie- 
racie „S ztandaru  M ło dych “  — 
ju ż  trzy  num ery leża tu ta j. — 
W ite k  szarpnął podane gaze-

Oto dwa ob razk i z ż y d * .
Należy stw ie rdz ić , że czy te ln i­
c tw o prasy, w yko rzys tan ie  je j 
w  Pracy, jes t obecnie n iedo­
stateczne. Za m ało czyta ja  in ­
s tru k to rzy  ZW, przewodniczą­
cy j  in s tru k to rz y  ZP. N iedo­
brze jest z czyte ln ic tw em  p ra ­
sy wśród m łodzieży w  fa b ry ­
ce, w  szkole i  na w s i

A  Iluż  jes t tak ich , k tó rzy  
czytan iem  gazety nazyw ają 
przeglądnięcie je j w  ciągu 10 
m in u t

A  ilu ż  jest tak ich , k tó rzy
czują w s trę t do tzw. „kobył“ 
—  dłuższych a rty k u łó w  p ró b ie , 
m owych, szerszych kom enta­
rzy. a ograniczają się ty lk o  do 
czytan ia k ró tk ic h  no ta tek po­
dawanych przez agencie p ra ­
sowe i co n a jw yże j do czytan ia 
ko lum n y  sportowej.

A  ilu ż  j e»t tak ich , k tó rzy  
w p raw dz ie  przeczyta ją ja k iś  
a rty k u ł, ale naw e t na chw ilę  
n ie  zastanow ią się nad jego 
treścią, n ie  m ów iąc ju ż  o w y ­
ciąganiu w n iosków  dla siebie.

Jedynym  tłum aczeniem , k tó ­
re  s łyszym y z ust tych czy te l­
n ik ó w  jest... b ra k  czasu.

W yda je  się to dziwne 1 e*
n a jm n ie j śmieszne.

W ie lk i działacz p a rtf l bolsze­
w ic k ie j S. M . K iró w  w  1934 
ro ku  ta k  pow iedzia ł: „Czego 
jeszcze m usim y dopiąć, to w a ­
rzysze, to zorganizow ania p ra ­
cy in s tru k to ra  w  ta k t sposób 
(mowa o in s tru k to ra ch  w ie j­
skich ko m ite tó w  re jonow ych  
W K P  (b) —  dop. S. S.), by t ro ­
chę czasu pozostaw ili sobie ko ­
niecznie na kształcenie się, na 
pracę nad sobą. Bardzo źle. że 
na razie słabo nam się to uda­
je . W ie lu  jeszcze rozum uje  
m n ie j w ięce j ta k : ot, pow iedz­
my, ikap iśe i ( IK P  —  odpo­
w ie d n ik  polskiego In s ty tu tu  
Kształcenia K a d r N aukow ych 
—  dop. S. S.) ci z urzędu obo­
w iązan i są pracować nad sobą. 
czytać książk i, ale m y. b iedn i 
grzesznicy, nie m am y kiedy? 
■— nie p o tra fim y  w y k ro ić  aa 
to an i godzink i. Jest to a rg u ­
m ent, towarzysze, w y p ły w a ją ­
cy —  nie pow iem  z op o rtun iz ­
mu — jest to a rgum ent w y p ły ­
w a jący  trochę z len is tw a , a je -  
ezeae ba rdz ie j z tego, że nie u -

m iem y eobie należycie zorga­
nizować pracy".

O to zasadnicze przyczyny:
len is tw o , zła organizacja p ra­
cy, ,  n iek iedy  rów nież i  to. że 
n ie  doceniam y w  pe łn i ro li 
p rasy i  n ie um iem y w y k o rz y ­
stać je j do naszej p racy wśród 
m łodzieży.

A b y  nauczyć się korzystan ia  
z prasy, na leży organizować 
dyskus je  nad w y b ra n y m i za­
gadn ien iam i lu b  a rtyku ła m i, 
organizow ać popu larne p ra - 
sówki. P rzyk ładem  dobrego 
w yko rzys tan ia  prasy jest b ry ­
gada m ura rska kol. Żelaznej z 
N ow ej H u ty . B rygada ta co­
dziennie spotyka się na budo­
w ie  15 m in u t przed rozpoczę­
ciem  pi-acy. I  w łaśn ie  te 15 
m in u t przeznacza się na p ra ­
so wkę. W praw dzie  fo rm y  tych 
praso w ek są jeszcze niedosko­
nałe, ale początek jes t ju ż  zro­
biony, i  praca ta da je  rezu l­
ta ty .

T rzeb* skończyć *  n iedba l­
stwem  w  czy te ln ic tw ie  prasy.
Trzeba, by Zarządy W oje­
w ódzkie i  Pow ia tow e, zorga­
n izow a ły , p rzyk ładem  ponie­
dz ia łkow ych  szkoleń, p rasów ki 
przeprowadzane przez p ra ­
cow n ików  apara tu organiza­
cyjnego; aby K o ła  Z M P  j  g ru ­
py Z M F -o w sk ie  w p row a dz iły  
cotygodn iowa dyskusje  nad 
zagadnieniam i p ra s o w y m i 

T ak  zorganizowana praca 
przyczyn i sic na pewno do zor­
ganizowanego korzystan ia  z 
gazety.

S. 8 Z Y M C Ż Y K IE W IC Z

Koń tro jański m o d e l 1951 r.

Aeheson: A  oto w  dowód p rzy jaźn i i poko jow ych  celów nasz 
podarunek d la  japońskiego na rod u !

Czy sp e k ia la e ja
przynosi korzyści chłopom?

(R ozm ow a z W ła d y s ła w e m  K u b ia k ie m  
w  W o li D ę b o w ie c k ie j)

Z ATLANTYCKIEJ

Sfarp in te res  
n o w y  szyld

Już od dłuższego czasu 
toczy sic spór m iędzy E - 
g ip tem  a A ng lią  w  spraw ie 
obecności na te ry to rio m  
E giptu okupacy jnych  w o jsk  
b ry ty js k ic h .

Prasa b ry ty js k a  donosi, 
żc rząd A ttle c  poszedł o- 
becnie na ustępstwa, a 
m ianow ic ie  postanow i! na ­
zwać oddzia ły b ry ty js k ie  
„w o js k a m i Zachodu“ . ,  t 
pozostaw ić je  nadal na te ­
ry to r iu m  Egiptu.

I  wszystko by łoby  do -  
brze, gdyby nie egipskie 
masy pracujące, k tó re  nie 
zgadzają się na oszustwo i  
p rzystępu ją  do coraz a k ty w  
n ie jsze j w a lk i p rzeciw ko 
obecności na te ry to r iu m  
E g ip tu  „w o js k  Zachodu".

(K K )

„ W y ró irn a n ie
p o z io m u "

W  parlam encie aus+rtao- 
k im  został przedłożony n ie ­
dawno p ro je k t us taw y o 
p ięc io k ro tne j zwyżce ko - 
mornego. A u to rem  te j u - 
s taw y jes t austriacka 
„Y o ik s p a rte i“  (P artia  L u ­
dowa). P ro je k t pop iera ją  
rów nież socja ldem okraci.

Na pytan ie  jednego *  ko­
respondentów  zagranica - 
nych, dlaczego to „P a rt ia  
Lo dow a“  w ysunę ła  ten do­
tk l iw y  dla  mas p racu ją ­
cych p ro je k t — przedsta - 
w ic ie l „V o lk s p a rte i"  ośw iad 
czyi, że „k ie ro w n ic tw o  ro ­
bi to w  trosce... o kam ie- 
n iczn ika  oraz d ła  w yró w na ­
nia poziomu pom iędzy ce­
nam i towarów ,* a czynsza - 
m i".

K om entarze zbyteczne, 
(K K )

(zdp E isenhoiuer 
się złości

Jak podaje francu sk i ty ­
godn ik postępowy „A c tio n ", 
generał E isenhower o m ało 
n ie  dostał apop leksji, gdy 
go Jules Moch zawiado - 
m ił o m ających się odbyć 
w  październ iku  w yborach 
kan tona lnych  we F ra n c ji.

„W y  n ic  innego nie  ro b i­
cie, ty lk o  g łosu jecie“  — za­
w o ła ł gau le ite r Europy, da­
jąc  dob itn ie  do zrozum ie - 
nia, że ma on ju ż  dość 
- ty c h  c iąg łych w yborów , 
k tó re  pa ra liżu ją  w ys iłe k  
w o jen ny".

To się nazywa po ame - 
rykań sku  nie  mieszanie 
się do spraw  w e w n ę trz ­
nych innych  państw .,

H A K

J U L IA N  T U W IM

Tajemnicze zniknięcie poety
W numerze 26S „ T ry b u n y  L u d u “  z dn ia 26.IX . br. ukazał się

a r ty k u ł znanego polskiego poety Ju liana  Tuw im a, k tó ry  w  ca­
łości p rzed rukow u jem y:

Dow iedzia łem  się parę dn i 
tem u o w strząsa jącym  w yd a ­
rzen iu . W  W arszaw ie z n ik ł 
poeta. I  by ło b y  ostatecznie 
pó ł biedy, gdyby z n ik ł o t ta k  
sobie, troszkę, częściowo. A le  
poeta, o k tó ry m  m ów ię  z n ik ł 
kom p le tn ie , zupełnie, absolut­
nie. A n i słychu, an i dychu! 
Szukaj w ia tru  w  polu!...

P rzep łaka łem  parę nocy 
na>d losem nieszczęśliwego 
warszawskiego poety, gęlyż 
ta jem nicze jego zn ikn ięc ie  (co 
tu  u k ryw ać !) p rz y p ra w iło  
m n ie  o rozpacz —  rozpacz 
tym  większą, że tym  poetą 
je s t nie k to  inny , ty lko ... ja !

W  czasopiśmie londyńsk im  
-T h e  Tim es L ite ra ry  Supple­
m e n t“  z dn ia  24 s ie rpn ia  br. 
ukazał się a r ty k u ł pt. „B e ­
h ind  the Iro n  C o u rta in " („Za 
żelazną k u r ty n ą “ ), a w  n im  
adanie następujące:

„J u lia n  T uw im , Poland's 
lead ing  poet, has com plete­
ly  disappeared fro m  the l i ­
te ra ry  scene in  W arsaw “ .
W  dosłow nym  przekładzie  

znaczy to : „J u lia n  T uw im , 
czo łow y poeta P olski, z n ik ł 
zupełn ie z lite ra c k ie j w idow ­
n i W arszaw y“ .

Tę samą w iadom ość poda­
my też. ja ko  c y ta t z w yże j 
w ym ien ionego pisma, em ig ra ­
cy jn e  bu mb omowe b ib is iak i...

M ó w iło  się tam  w p raw dz ie  
1 p isa ło  o zn ikn ięc iu  z pola 
dz ia ła lności lite ra c k ie j, ale 
p lo tka  ja k  w iadom o, n ie  ba r 
dzo się liczy  z „n iua nsam i", 
ja k ie  zachodzą m iędzy z n ik ­
n ięc iem  z życia lite rack iego  
a zn ikn ięc iem  w  dosadn ie j­
szym, że ta k  pow iem , sensie. 
Lo nd yńsk ie  i  no w o jo rsk ie  
trup iszon y  em igracyjne . w

b ra ku  inne j refoofcjr, a*e*ną
-w yp row adzać w n io s k i“ ,
„snuć dom ys ły “  —  j  ty lk o  pa 
trzeć a dow iem  się, że np. 
siedzę w  ciupie... W  zw ycza j­
nej? Nie. W  .k rw a w y c h  lo ­
chach“ . W  W arszawie? S kąd­
że! W  Jakueku, B 0 taka już  
jes t na tu ra  każdego łgarstw a, 
że lu b i obrastać „szczegółam i". 
Pięć la t tem u, w  k ilk a  ty ­
godni po m o im  powrocie ze 
S tanów  Zjednoczonych, do­
w iedzia łem  się (nie żartu ję ), 
że: 1) uc iek łem  do S z w a jc a ­
r ią  2) p rzy łapano mnie, gdy 
próbowałem  zw iać do F in la n ­
d ii,  3) oddałem  się pod op ie­
kę jedne j z zachodnich am ba­
sad.,

A le  rwzypuśómy, że w iado­
mość podana przez ang ie lsk i 
tyg o d n ik  n ie  obrośnie żadny­
m i fan tasm agoriam i i  pójdzie 
w  św ia t ty lk o  w te j fo rm ie  i  
treści, w  ja k ie j ją  w yd ru ko ­
wano i na fa lę  rad iow ą  pu­
szczono, t j.  że przestałem  brać 
udz ia ł w  po lsk im  życiu  l i te ­
rack im . N ie w iem , czym  b a r­
dz ie j gardzić w  tym  nędznym  
k ła m stw ie : jego cynizm em ,
g łupotą czy pe rfid ią?  Bo za­
stanów m y się: au to r a rty k u łu , 
lu b  jego lo nd yńsk i in fo rm a ­
to r  z w iadom ych sfer, w y b ie ­
ra  za ob iekt swego k łam stw a  
pisarza, k tó ry  od c h w ili pow ­
stania P o lsk i Ludo w e j m a n i­
fes tu je  w yraźn ie  swój pozy­
ty w n y  stosunek do te j P o lsk i 
i  je j rządu. Jeże ii  w ięc 
„z n ik ł“ , przesta ł działać, w y ­
cofa ł się (czyta j: w yco fa li go), 
to co to znaczy? Znaczy to:
,.Patrzcie, naw et on, k tó ry  
i  Id., itd ., n ie  w y trz y m a ł za­
m ilk ł,  usunął się (czyta j: u -  
eunę li go) etc. I  k ie d y  się tę

bredn ię  rozgłasza? W łaśnie w
okresie, k ie dy  ów pisarz o trz y ­
m u je  na jwyższe odznaczenie: 
Państw ow ą Nagrodę L ite ra c ­
ką I  stopnia! W łaśnie w tedy, 
k ie dy  n a k ła dy  jego książek o- 
siągają wysokość, o ja k ie j się 
żadnemu współczesnemu po­
ecie angie lsk iem u n igd y  nie  
śniło: b lisko  m ilio n  egzem­
p larzy  w  ciągu pięciu la t  — 
gdy w  okresie m iędzyw o jen­
nym , tzn. w  ciągu la t d w u ­
dziestu, w szystk ie  nak łady  
wszystk ich jego książek nie 
dociągnęły do 50 tysięcy. Pisze 
się „z n ik ł“  o pisarzu, którego 
wiersze, przekłady, a rty k u ły , 
w ystąp ien ia  n a tu ry  po litycz ­
nej — ja k  rów n ież a r ty k u ły  
o jego tw órczości i  w yw ia d y  
z n im  — znaleźć można w  
dziesią tkach pism  polskich. 
O pisarzu, k tórego nazw isko 
aż za często f ig u ru je  na a f i ­
szach tea tra lnych . O pisarzu, 
k tórego w ie rszy dzieci uczą 
się w  szkołach —  k tó rem u  
rad io  pośw ięciło  audycję  w ła ­
śnie w  dn iu , gdy się b łazeń- 
skie k ła m stw o  ukazało w  
„T h e  T im es L ite ra ry  S upple- 
m en t“  — wreszcie o pisarzu, 
'którego b lisko  dwadzieścia 
książek jes t w  obiegu — i k tó ­
r y  p rzygo tow u je  dziesięć in ­
nych, nowych...

Jeżeli to w szystko razem na 
żywa się po angie lsku „com - 
p ie te iy  d isappeared“ , to  w i­
docznie w  języku  tym  zaszły 
jakieś ta jem nicze zm iany, 
przez żaden s ło w n ik  do tych ­
czas nie  zanotowane...

Należy przypuszczać, że ję ­
zyk Szekspira zam erykan izo­
w a ł się ju ż  n ie  do poznania. 
—A  jednocześnie —  „spo lon i­
zow ał“  się... pod naszeptem 
uełużnych „ in fo rm a to ró w “ : o - 
w ych b łąka jących  się w  lo n ­
dyńsk ie j mgle bezrobotnych, 
żałosnych tni.piszonów_.

—  W  sobotę ŻM P-cnocy z na ­
szej grom ady  w y d a li m il ic j i  
jednego ęzłowielca, k tó ry  p rz y ­
jeżdża ł za św in ia m i i owsem.

—  N a k ry li speku lanta ! W i­
dać, że Wasze ko ło  Z M P  ni« 
śpi.

Tu jednak  K u b ia k  p o k iw a ł
głową, przez dłuższy czas nic 
n t m ów ił, wreszcie p o pa trzy ł 
w J ik l iw ie  i badawczo i  pow ie ­
dz ia ł:

—  Jak chcecie w iedzieć, c o  
ja  o tym  napraw dę m yślę, to 
Wam pow iem  ty lk o  ty le , że 
złapanie tego człow ieka, to dla  
w si żadna korzyść, ja k  nawet 
nie strata.

—  Tak m ów icie? A  coście 
W y znowu s tra c il i przez u k ró ­
cenie te j spekulacji?

—  Pytacie  tak, ja k  byście »1« 
zna li życia  —  z a d rw ił K ub ia k . 
—  Ja na spędzie za d iva p ro ­
s ia k i p raw ie  po 200 k ilo  każdy  
dostałem  dwa i  pó ł tysiąca, a 
ten cz łow iek zap łac iłby  ze 
cztery. Jest d la  chłopa korzyść  
z hand lu  z tym  człow iekiem , 
czy nie?

—• Ten cz łow iek da je w am  
cztery, bo w yśru bo w a ł cenę 
korzysta jąc z trudności na ryn  
ku. Państwo daje cenę słusz­
ną, ty le , ile  jest tow a r w a rt. 
A  poza tym  —  w ęgie l Wam  
ten Wasz cz łow iek dałby? A  i 
ulgę w  podatku?

K u b ia k  spoważnia ł, ale n ie  
m yś la ł ustąpić.

—  W ęgla  an i u lg i nie dał, ale
dlaczego państw o  nie może 
p łac ić  za św in ie  ty le , ile  p łac i 
handlarz? Jem u się k a lku lu je , 
a państw u nie?

—  Państwo ta  nie k ra m ik
ną odpuście, państw o gospo­
da ru je  p lanowo  i ma z góry  
przew idziane, ile  na co wydać  
i ile  skąd w p łyn ie . To po p ie r­
wsze. A  po drug ie  —  na pod­
n ies ien iu  cen na to w a ry  ro l­
nicze sam i ch łop i m og liby  być 
grubo przegrani.

Chłop zac iekaw ił się, ale n ie
dow ierza ł.

— B a jk i gadacie. Jak chłop
m óg łby być przegrany, k iedy  
dostaw a łby w ięce j, zam iast 
m nie j?

— A  bardzo po prostu. G dy­
by państw o m usia ło  w ięce j 
p łac ić  za to w a ry  ro ln icze ch ło ­
pom, to m usia łoby podnieść 
także ceny za to w a ry  p rzem y­
słowe. i  chłop m usia łby za te

tow a ry  drożej p łacić, dlatego 
m ógłby być przegrany.

—  I  teraz to w a ry  p rzem y­
słowe  są drogie, w  po rów na­
n iu  z tym , co państwo p łac i 
chłopu za żyto, albo za żyw iec  
—  próbował się wykręcić K u ­
biak.

—  M usicie  kiepsko znać się 
na rachunkach.

—  Bo co? —  obruszy ł się.

—  *̂ a .Was nie chcę tu  w ca­
le obrażać, ale p rzypom n ijc ie  
sobie, ile  ży ta  m usieliście  
sprzedać przed w o jna  na pa ­
czkę zapałek, albo na m e tr  
węgla, czy choćby na pług?

C hłop zaczął liczyć.
—  To by ło  różnie. Za du­

żą paczkę zapałek trzeba było  
dać 10 groszy, to w ychodzi 
6Vł kg żyta, za węgie l trzeba  
by ło  dać ze 30 k ilo , albo i  w ię ­
cej, za p ług  to dobre dw a m e­
t r y . .

—  A  dziś?

—  Dziś? No cóż za zapa łk i 
15 groszy, to znaczy —— pom y­
ś la ł chw ilę  —■ trochę w ięce j 
niz dwa  i pó ł k ilo  żyta, za 
w ęgie l to Wam mogę pow ie ­
dzieć od razu, bo kupow ałem  
zaraz po odstaw ie zboża i  po 
sprzedaniu tam tych  dwóch  
w iep rzy ..Z a  m e tr węgla wyszło  
by chyba piętnaście k ilo  ż y ­
ta, nie więcej, za p ług  z p ó ł­
to ra  metra... W idzic ie , że ra ­
ch u n k i idą m i nie na jgorze j 
—  zaśm ia ł się.

—  Owszem, ale dlaczego mó­
w ic ie , że u  nas tow a ry  prze­
m ysłowe są drog ie i  że ceny 
wychodzą na niekorzyść ch ło ­
pa?

Kubiak stropił się 1 szukał 
odpowiedzi.

—  Ba, ale m yśm y prze licza­
l i  na żyto, a prze liczm y na ż y ­
wiec, na św inie .

—  P rzeliczm y.

Znowu zaczęły się oblicze­
nia.

—  Za m e tr węgla w ychodz i 
przed w ojną, ja k  na p rzyk ład  
w  r. 1939, z pięć k ilo  żyw ca~

—  A  dziś?

—  Zaraz, zaraz, wypada nie  
całe dwa kilo... —  K u b ia k  n a j­
w yra źn ie j ustępował.

Powróciliśmy do rozmowy o 
spekulancie.

—  Rzeczywiście —  p rz y z n a *
K u b ia k  — wychodzi na to, że 
ja k b y  podnieść ceny na w ie ­
prze, trzebaby podnieść i  ce­
ny na tow a ry  przem ysłowe.

Poza tym  spekulacja  
szkodzi p lanow e j gospodarce 
państwa.

• Może być  —  odrzekł obo­
ję tn ie  chłop — ale to sprawa  
państwa, a nie m oja.

— Znow u nie  pa trzyc ie  da­
le j, n iż  poza w łasny p łot.

,— _ Jak to? Ja państw u żłe 
nie życzę, nie  m yślcie, ale weź­
m y rzecz praktyczn ie . Ja tam  
u siebie porządku p iln u je , 
niech państwo p iln u je  u siebie  
—  dodał zarozum iale.

—  D w oje  Waszych starszych  
dzieci się uczy?

—  Uczy, no to co?
—  K to  p łac i nauczycielom , 

kto  opłaca im  bursę  i różne  
pomoce naukowe?

—  Ja nie płacę.
—  A kto  płaci?
—  Państwo.

.—  A kto  będzie płacił., jak  
nie będzie na to p ien iędzy  z 
gospodarki państw ow e j,' k tó rą  
Was tak  n ic nie obchodzi? D a­
cie radę opłacić naukę d w o j­
ga dzieci w  średn ie j szkole?

—  Nie dam rady. Macie r tt-  
oję. A  przecież ja  i  k re d y ty  
biorę  —  przyzna ł K ub ia k .

—  Nawozy kup iliśc ie?

—  K up iłem , m am  dosyć, 
chociaż ja k  bym- m ógł dostać, 
to k u p ił bym  jeszcze w ięcej.

— A  skąd będziecie b ra li 
więcej, ja k  gospodarka pań­
stw ow a nie będzie w  stanie  
budować nowych zakładów  
chemicznych? O W izow ie czy­
taliście?

— Czytałem . M ało  jeszcze 
sobie to w szystko przem yśla­
łem. Rzeczywiście trzeba pa­
trzeć da le j, n iż sięga w łasna  
miedzą. Dobrze z ro b ili z tym  
spekulantem .

W  ty m  m ie jscu K u b ia k  zau­
w ażył, że p ierw szy raz uży ł 
wobec schwytanego hand la ­
rza określenia „spe ku lan t“  1 
uśm iechnął się szeroko, a po­
tem  w y ją ł na poczęstunek pa­
czkę „M ocnych “ .

K . M A R D U Ł A

(1 r iló m e nt p ow ie śc i „H w a n  Czen s to it na

Osierocone dzieci koreańskie...

Sam olot lec ia ł na dużej w y ­
sokości. S trza łka  wysokościo- 
m ie rza w skazyw ała  17.500 
stóp. M im o to m gła otaczała 
sam olot ze w szystk ich  stron. 
Przez okno nie by ło  w idać n i­
czego. oprócz w a rs tw  m gły, 
podobnej do w aty .

P oruczn ika  Fentona bo la ły  
uszy. Dawno by ju ż  dostał 
to rs ji,  gdyby nie leżał nie - 
ruchom o na plecach w  k a b i­
n ie  załogi samolotu. Porucz­
n ik  postanow ił okazać jednak 
siłę w o li, wstać i porozma -  
w iać  z pasażerem, k tó rem u po 
lecono m u towarzyszyć. W y­
soki, o ty ły  starzec w  czar­
nym  ga rn itu rze , siedział samot

nie w  fotelu, ukrywszy tw arz  
w  dłoniach i zlekka pochyliw­
szy wydłużoną, podobną do 
dużego ja ja  głowę.

—  Jak się pan czuje, sir?—  
zwrócił się porucznik do star­
ca. — Nie kołysze zbytnio?

Starzec podniósł głowę i nie 
odkrywając oczu cicho za -  
pytał:

— Gdzie jesteśmy?
—  Trudne powiedzieć, sir. 

Wokół mgła. Myślę...
—  Niech pan spyta lotni -  

ków.
— Rozkaz.
Fen ton z trudem doszedł do

ka b in y  pilota .
— Cuszimska cieśnina, str

—  pow iedzia ł, w raca jąc do
pasażera.

Fen ton nie  zna ł im ie n ia  s tar 
ca, ale dom yśla ł się, że to  
jakaś  ważna figu ra . Może na­
w e t senator... Inaczej gene -  
ra ł Roberts nie nakazyw a ł by 
mu, Fentonow i, spotkać się ze 
starcem  w  T ok io  i  towarzyszyć 
m u.

Jednak Fentcm b y ł zadowo­
lony , że to jego w łaśnie w y ­
słano na spotkanie starca. N ie 
zaszkodzi pokręcić się przez 
pew ien czas ko ło  d o w ó dz­
tw a. P rzy  n im  i  cz łow iek na­
b ie ra  w iększej pewności sie­
bie.

W  osta tn ich m iesiącach Fen 
ton  w id z ia ł w ie lu  bogatych 
boss*ów. Do Seulu z jeżdża li 
różn i doradcy i senatorzy. A le  
ten d re w n ian y  starzec n ie  b y ł 
podobny do nich, p rzypom ina ł 
raczej pastora.

Przez n iedom knię te  d rz w i 
Fenton za jrza ł do kab in y  pa­
sażerskiej. Starzec siedzia ł 
n ieruchom o, ja k  poprzednio, 
zakryw szy oczy.

„R ozm yśla  —  zgadyw ał Fen 
ton. _  Rozm yśla o żonie i 
dzieciach. S tarem u nie  tak  
ła tw o  rzucić  dom i la tać po 
n ieb ie  na wysokości 10.000 
stóp. Pastor... P ro w in c jo n a l­
ny  pastor. M y ś li o żonie i  
bo ryka  się z m dłośc iam i“ .

Fenton m y li ł się.
Starzec o dużej, podłużnej 

g łow ie, n ieruchom o siedzący w  
.fo te lu , n ie  b o ryka ł się z m d ło ­
ściam i On ju ż  dawno prze - 
b yw a ł napow ie trzne podróże 
w e w szystk ich  k ie run kach  1

pos tu “ )
bardzo dobrze czu ł się w  im -
m olocie. N ie  m yś la ł także e 
sw o je j rodzin ie.

Po raz setny chyba próbo­
w a ł ze w sz y s tk im i szczegó­
ła m i przedstaw ić sobie, co 
nastąpi, gdy zakom un iku je  
te rm in  rozpoczęcia generalne­
go na ta rc ia  w zd łuż całego 38 
rów no leżn ika .

Przed oczami starca stanął 
ca ły  koreańsk i półwysep. Sta 
rzec znał go w zd łuż i wszerz, 
m óg ł wskazać każdą kopaln ię , 
każdą fa b rykę  i kopa ln ię  ru ­
dy, pam ię ta ł, co i  do kogo 
należy.

T y lk o  lu d z i tego k ra ju  sta­
rzec nie  znał. Wszyscy oni 
b y li d la  niego jednakow i. Za 
w y ją tk ie m  n iek tó rych , znośnie 
m ów iących po angielsku, sta - 
rzec w  ogóle K oreańczyków  
nie  pam ię ta ł. M yśląc o pó ł­
nocnej części k ra ju  także nie 
w spom ina ł zam ieszkujących ją  
ludz i. W ysta rczy ło  m u pa­
m iętać, że na póinocy K o re i 
zna jdu ją  się kopa ln ie  złota w  
Wonśan, drug ie co do w ie l ­
kości na D a lek im  Wschodzie. 
P am ię ta ł o w o lfra m ie , zna j­
du jącym  się na północ od 38 
rów no leżn ika . W iedzia ł, że 
to  wszystko w  na jb liższym  cza 
sie stanie się — m usi się stać! 
w łasnością Morgana...

Z uczuciem am b ic ji, ale i  
goryczy starzec pom yśla ł, że 
pe łnom ocnictwa, k tó re  napew - 
no dostanie ten cz łow iek bę­
dą chyba najszersze, ja k ie  k to  
k o lw ie k  m ia ł w  Stanach. „T o  
bedzie Byrnes. Donald Nelson, 
Leon Henderson razem  w zię­

ci —  *  uśm ieszkiem  m yś la ł 
starzec. —  No. cóż —  to  do­
brze. Dosyć po litycznych  ku ­
k ie ł na państw ow ych stano­
w iskach. Rządzić k ra je m  na 
w szystk ich  posterunkach w in ­
n i jego p ra w d z iw i gospoda -  
rze...“ .

N ie, ten starzec n ie  b y ł m a­
ły m  geszefciarzem i  p rzygoto­
w u ją c  w o jnę  b y n a jm n ie j nie 
sprowadzał je j ty lk o  do roz­
g ry w k i in te resów  hand lo  - 
wych. M yśląc o K ore i, m yś la ł 
także o Chinach, o- A z ji.  K o ­
rea i  T a iw an  w  am e rykań ­
skich rękach —  cóż może być 
lepszą gw aranc ją  podporząd­
kow an ia  C h in  i  zaw ojow ania  
A z ji?  Czyż zagadnienie na­
tychm iastow ego w ystąp ien ia  
w y n ik ło  p rzypadkow o w łaś ­
n ie  po tym , gdy zw yc ięży ł 
Mao Tse-Tung?

Starzec w z n o w ił w  pam ięci 
w ydarzen ia  osta tn ich dwóch 
la t. W spom nia ł, ja k  przycho­
d z ili do niego w ys łann icy  L i  
S yn-M ana, ja k  on z rozdraż­
n ien iem  pow iedzia ł do gene­
ra ła  Robertsa, że na g ran icy  
je s t zbyt spokojnie...

-.M ies iąc tem u k ie ro w n ik o w i 
koreańskiego oddzia łu  adm i­
n is tra c ji w spó łp racy ekono -  
m icznej U S A  Johnsonow i po­
lecono ośw iadczyć, że stu­
tysięczna a rm ia  po łudn iow e j 
K o re i, uzbro jona w  am erykań 
ską b roń  i  w yćw iczona przez 
am erykańskich  genera łów  za­
kończyła  przygotow ania  i  mo­
że zacząć w o jnę  w  każdej 
c h w ili.

P rzyszła pora. aby dać
sygnał rozpoczęcia dzia łań wo 
jennych.

Tydzień tem u starzec w s iad ł 
w  sam olot razem z m in is tre m  
obrony i Szefem zjednoczonej 
g rupy  dowódców sztabów 
B ra d le y ‘em. P o lec ie li do To­
kio , aby po raz os ta tn i poro­
zum ieć się z Mac A rthu rem ... 

Starzeę nie  lu b ił M ac A r th u -

r», ale znał go i  uważał, hs
zupełn ie nieźle w y k o n u je  swa 
je  zadania.

Starzec m yś la ł także o tyra, 
że z taką  dokładnością p rzy  -  
gotowana i  zaczęta operacja 
w  K o re i n ie  pow inna, n ie  m o­
że być celem sam ym  w  sobie. 
P ow inna  ona stać się u w e rtu ­
rą  do d ru g ie j, w ie lk ie j,  gigan 
tyczne j w o jn y , k tó re j p rzy  -  
go tow anie uw aża ł on za g łó w ­
n y  cel swojego życia ju ż  na 
w ie le  la t  przedtem . Starzec 
m yś la ł o w o jn ie  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  to by ło  prze -  
w o dn im  m otyw em  jego roz­
m yślań.

M iędzy n iew ie lu  n a m ię tn o ­
ściam i, k tó ry m i opanowany 
b y ł starzec, na js iln ie jszą  by ła  
n ienaw iść. G łów nym  ob iek­
tem  jego n ienaw iśc i, m ogącym  
w  każdej c h w ili w yp row adz ić  
go ze zw yk łego stanu ch łod­
nego skup ien ia , b y ł od daw ­
na Zw iązek Radziecki. O, ten 
starzec m ia ł swoją filo zo fię  h i­
s to rii. Jeszcze dziew ięć la t 
tem u w ydaw a ło  m u się, że 
przyszłość należy do A m e -  
ry k i.

M a jaczy ła  m u się przyszłość 
—  ziem ia, na k tó re j pod ame­
ry k a ń s k im  sztandarem  w  po­
korze p racu ją  narody, bo ich 
wolność i  niezależność z ła ­
m ała lu b  k u p iła  A m eryka , a 
one s ta ły  się n iew yczerpany - 
m i ry n k a m i, n iew ycze rpanym i 
reze rw am i tan ie j, pokornej 
s iły  roboczej...

Tem u w szystk iem u naprze­
c iw  sta ł p rzeklę ty , n ien aw is t­
ny m u we w szystk im  k ra j — 
n ien aw is tn y  z powodu jego 
ducha, jego narodowego cha­
ra k te ru  i u s tro ju  społeczne - 
go-

Sam olot schodzi do lądow a­
nia, a on wciąż siedzi n ie ru ­
chomo w  fo te lu , ten w j'sok i, 
o ty ły  starzec, w  dokładnie za­
p ię tym  m im o gorąca czarnym  
ga rn itu rze , jeden z k ie ro w n i-

k ó w  kościoła protestanckiego 
w  Stanach Z jednoczonych, 
człow iek, którego radz ieck i m i 
n is te r spraw  zagranicznych na 
zw a ł „podżegaczem w o jennym  
n r  1“ , k ie ro w n ik  znanej f irm y  
adw okack ie j „S u lliv a n  and 
C ro m w e ll“ , doradca D epar­
tam en tu  Stanu, cz łow iek na­
zw isk iem  John Foster Dulles.

—  Jesteśmy na m iejscu, s ir! 
—  wesoło pow iedzia ł Fenton, 
wchodząc do kab iny.

Du lles odw róc ił g łowę i  po­
w iedz ia ł cicho:

— D zięku ję  panu. Jest pan 
bardzo spostrzegawczy.

W stał.
, D rzw i sam olotu o tw o rzy ły  

się. P rom ien ie słońca za jrza ły  
do kab iny. Na progu stanał 
poseł am erykańsk i w  po łud­
n iow e j K o re i M uccio i gene­
ra ł Roberts.

Fenton z to b ił k ro k  w  k ie ­
ru n k u  d rzw i, chcąc choć zło­
żeniem rap o rtu  Robertsow i 
zw rócić na siebie uwagę. A le  
dwóch d ryb lasów  znowu zam­
knę ło m u drogę, a starzec 
ju z  podchodził do M uccio,

■wyciągając rękę na p o w ita ­
nie.

Sam olot b y ł otoczony prze* 
t łu m  ludzi. Po lew ej stronie 
s ta li urzędn icy poselstwa i  
o fice row ie  m is ji, zebran i w  
pe łnym  składzie. Po p raw e j 
zgrom adzili się Koreańczycy. 
Na ich czele stał n isk i K o ­
reańczyk o pobrużdżonej 
zm arszczkam i tw arzy.

„O ho! — pow iedzia ł do .sie­
bie Fenton — sam paw ian 
przyszed ł!“  T ak o fice row ie  
nabyw ali m iędzy sobą L i S yn - 
Mana.

P opatrzyw szy jeszcze raz na 
plecy Dullesa i postępują -  
cych za n im  M uccio i R obe rt­
sa Fenton pom yśla ł:

— „A  jednak m ia łem  ta  -  
cję, niech to d iab li, k ie d y  
m yśla łem , że to jest p ra w ­
dz iw y  „boss“ . W ie lk i bussi- 
nesman! Potężny!“

-G d y  zeszedł po schod­
kach, lo tn isko  już  opusto -  
szaio. B y ło  bardzo gon-jco, 
ogniste słońce p ływ a ło  po 
niebie, ja k  żó łtko  w  c o c k ­
ta ilu .

O to p lon p lanów  starca jadącego samolotem... 
R uina koreańskich m iast, zniszczonych przez am erykań  

skich  h itle ro w c ó w „

(e. d. n .j.



Głęboka analiza listów krytycznych
pomaga w  pracy

w o jew ó d zk ie j o rg an izac ji Z M P  w  Łodzi
Różnie byw a z w y jaśn ien iam i na dsy łanym i przez instancje  

organizacyjne. W łaśnie dlatego w a rto  zastanow ić się nad pism am i 
p rzesyłanym i ostatn io przez ZW  w  Łodzi.

Dowodzą one bowiem , że coraz g łęb ie j i poważnie j tra k tu ją  
towarzysze z łódzkiego ZW  skarg i i prośby m łodzieży, że do­
strzegli za listem człowieka, a w  liście pomoc dla sw ej pracy.

A  oto spraw y:

SpectaCne posiedzenie 
w Widawie

List kol. P. Bardyna z M a ja ­
czeń ic, pow. Łask, opub liko w a ­
n y  przez redakcję  w  137 n r na­
szego pisma pt. „N ikt nic nie 
wie, czyli o bezduszności Zarzą­
du Gminnego ZM P w W idawie“ 
m ów ił, że m łodzież gm iny W i­
dawa często i  liczn ie  przycho­
dzi do Zarządu G m innego w 
M ajaczew icach z prośbą o p rzy ­
ję c ie  do organ izac ji lu b  danie 
je j  konk re tnych  zadań w  pracy 
o rgan izacy jne j. Dzie je się to 
dlatego, że Zarząd G m inny 
Z M P  w  W idaw ie  absolutn ie nie 
in te resu je  się m łodzieżą swego 
terenu, nie zakłada now ych o r­
gan izacji grom adzkich, n ik t  z 
zarządu nie wyjeżdża naw et do 
n iezby t od ległych wsi. PGR-ów, 
i  Spó łdz ie ln i P rodukcy jnych .

W  kom entarzu red a kc ji do 
opub likow anego lis tu  p ro s ili­
śm y ZW  Z M P  w Łodzi o w y ­
jaśnienie.

O dpowiedź po tw ie rdz iła  fak ty . 
ZW  dodał, że i Zarząd P ow ia ­
to w y  w Łasku jest n ie  bez w i­
ny, bo kon tro la  nad gm iną ogra­
niczała się do żądania spraw o­
zdań, k tó rych  n ik t  n igd y  nie 
analizow ał.

T ak w ięc ZW  w n ik liw ie  roz­
p a trz y ł sprawę i —  ja k  da le j 
m ów i pism o — w yc iągną ł s łu ­

szne doraźne w n io sk i o rg an i­
zacyjne.

Alę to nie wszystko. Do Za­
rządu G m innego w W idaw ie  
w y jecha ł in s tru k to r ZW  i na 
posiedzeniu Zarządu dyskuto­
wano artykuł. K on fron tow ano  
szczegółowo zarzuty z rzeczyw i­
stością, szukano przyczyn. B łę ­
dy w  pracy towarzyszy z Za­
rządu nie p łynę ły  ze złe j w o li, 
ani z lekceważenia — b y ły  spo­
wodowane nieudolnością, b ra ­
kiem  p ra k ty k i organ izacyjne j. 
Ta dyskusja — z udzia łem  ba r­
dziej doświadczonego tow a rzy ­
sza z ZW  — w ie le  ich nauczy­
ła. W spólnie usta lony p lan p ra ­
cy p rzew idu je  m. in. założenie 
nowych kót w  licznych grom a­
dach oraz stworzenie 8-osobo- 
wego zespołu ak tyw u  n iee ta to­
wego.

W  w yko na n iu  tego p lanu po­
może Zarząd P ow ia tow y ZM P 
w  Łasku, k tó rem u także w ska­
zano jego błędy. ZW  sk ie ru je  
rów nież na kurs  organ izacyjny 
kol. Janowską, przewodniczącą 
Zarządu Gminnego.

Kara karze nierówna...

Nasz czyte ln ik , kol. Stanisław  
Dygas, uczestnik obozu młodzie­
żowego w Skarszewach, pow. 
Kościerzyna pisał, że przew od­
niczący Zarządu Obozowego za­
w ies ił w  prawach cz łonków  o r­
gan izacji trzech kolegów  za dość 
błahe przew in ien ia .

Zarząd W ojew ódzki —  na
skutek naszej in te rw e n c ji —

cofnął sprzeczną ze statutem  i 
niesłuszną decyzję p rzew odn i­
czącego. I  znów — sprawa po­
zornie .już załatwiona.

A  przecież ZW  zw ró c ił się do 
w łaśc iw ych o rgan izac ji zetem- 
powskich, do k tó rych  trze j k o ­
ledzy ^należą i po lecił sprawę 
omówić na zebraniach. Nie t y l ­
ko po to, by o trzym a li należną 
im  karę  w spó łm ierna do prze­
w in ien ia . Zebrania te, w  któ­
rych uczestniczyć będą instruk­
torzy ZW , staną się cenną 
lekcją pracy wychowawczej.

N iektó re  niższe instancje  na ­
szej o rgan izacji p o m ija ją  zu­
pełn ie cały w ach la rz p rze w i­
dzianych statutem  kar. Rozdają 
na prawo i lewo k a ry  na jsu­
rowsze — częstokroć ca łkow ic ie  
n iew spółm ierne z p rzew in ie ­
niem. Gubią w tedy w ych ow a w ­
cze znaczenie k a ry  organ izacy j­
ne,;, pow odują rozgoryczenie 
wśród m łodzieży.»

Zebrania szkolnych o rg an i­
zacji, na k tó rych  skarszewska 
sprawa będzie om awiana, pomo­
gą kolegom  w  zrozum ieniu ce-

lu  i znaczenia k a ry
cy.inej.

o rgan iza-

A kadrę tneba znać...
Pisał do nas kol. Eugeniusz 

Smolarek z Krzewin, pow. 
Tiotrków Trybunalski, że ZP
przeniósł go na fu n kc ję  eta to­
wego Przewodniczącego Zarządu 
G m innego w  Łącznie i przez G 
m iesięcy e ta tow y przewodniczą­
cy nie dostawał poborów.

Badając sprawę, ZW  po raz 
pierwszy dow iedzia ł się, że ma 
etatowego przewodniczącego w 
gm in ie  Łączno. Bo ZP p rz y ją ł 
kol. Sm olarka „w e  w łasnym  za­
kres ie “ , „na oko“  — nie zaw ia­
dam ia jąc o tym  ZW.

Kol. S m o la rko w i wypłacono 
oczyw iście zaległe pobory, ale 
to nie wszystko. Sprawa stała 
się tem atem  poważnych roz­
m ów  w  W ydziale K adr ZW. 
Rozmów, k tó rych  w yn ik ie m  bę­
dzie przejrzenie kadry gminnej 
na terenie województwa, żeby 
nie  by ło  w ięce j przewodniczą­
cych gm innych zakonsp irow a­
nych przez ZP przed W ydzia ­
łem  K a d r ZW.

Z życia Oficerskich Szkół Ludowego

W tm

Wojska Polskiego f
®  m

T  A K  w ięc rozpatrzenie lis tu  nie kończy się w  łódzk im  ZW  na 
„za ła tw ie n iu  sp ra w y“  i zdobyciu dostatecznego m a te ria łu  dla 

zredagowania odpowiedzi. I  to jest najważniejsze.
Zdarza się jeszcze n ie k tó rym  towarzyszom  w  naszych ins tan ­

cjach organ izacyjnych , że lis t  uw ażają za ku lę  u nogi w  pracy 
organ izacyjne j. Cóż — ja k  K uba bogu, ta k  bóg Kub ie , je ś li lis t 
t ra k tu je  się z góry ja k  ową ku lę  —  zaczyna on ciążyć.

Ale^ p rzyk ład  ZW  w  Łodzi uczy raz jeszcze, że list może być 
poważną pomocą w pracy organizacji, że list u jawnia chore m ie j­
sca w  tej pracy. Lep ie j będzie się działo w  gm in ie  W idaw a, roz­
poczęta została tak  potrzebna w a lka  z w ym ierzan iem  niesłusznych 
k a r w  organizacjach szkolnych, po p raw i się praca w ydz ia łu  ka d r 
ZW... a przecież to ty lk o  trz y  lis ty  trzech nieznanych Zarządow i 
W ojew ódzkiem u chłopców, szeregowych cz łonków  organ izacji. 
Ale każde „tylko trzy listy“ w połączeniu z dojrzałym, odpowie­
dzialnym stosunkiem do nich w naszych instancjach organizacyj­
nych — to krok naprzód do coraz lepszej, coraz skuteczniejszej 
pracy wśród mas młodzieży.

A. PA W ŁO W SK A

Szkoły o fice rsk ie  wszechstronnie w ych ow u ją  przyszłych o fice rów  Ludowego W ojska. Zdo­
byw a jąc wiedzę wojskow ą, podchorążowie pogłęb ia ją  i  ro z w ija ją  rów nież sw ój św iatopo­
gląd, uczą się bezwzględnej w ie rnośc i k lasie robotn icze j, uczą się 'jak rozpoznawać i  dem asko­
wać je j w rogów . Na zd jęc iu : grupa sam okształceniowa pod k ie row n ic tw e m  przodow nika  
wyszko len ia  ZM P -ow ca pchor. P io tra  Szym anowskiego p rze rab ia  k ró tk i kurs h is to r ii W KP(b).

iVowe
podręczniki

JE FI MO W A.
H ISTO RIA  NOWOŻYTNA Kl.. VTI

* i  4,50 |
G A ŁK IN  J. S.

H IS TO R IA  NOWOŻYTNA (1870—191*) i 
KL. V II

a< 3,60
BA PB AG J.

NAUKA O POLSCE KL. V II
zł 5,70

RAABE H.
B IO LO G IA  KL. V II

zł 4.20
lub W ernerów* J.

NAUKA O CZŁO W IEKU  KL. V II
zł 2,70

STASZEWSKI J.
GEOGRAFIA DLA KL. V II

zł 3,00
C H A ŁU B IŃ S K A  A. 
i JAN ISZEW SKI M.

ĆWICZ. GEOGRAF. EUROPA
zł 0.45

C H A ŁU B IŃ S K A  A.
\ JA N ISZEW SKI M.

ĆWICZ. GEOGRAF. ZSRR
r.\ 0,00

C H A ŁU B IŃ S K A  A.
I JA N IS ZE W S K I M.

ĆWICZ. GEOGRAF. Kr. europ.
zł 1,50

C H A ŁU B IŃ S K A  A.
I JA N IS ZE W S K I M.

ĆWICZ. GEOGRAF. Cz. i  w la ła
zł 0,50

IW A S ZK IE W IC Z B.
ALGEBRA KL. V II

»1 2,25
KU LC ZYC KI ».

GEOM ETRIA DLA KL. V II
t\ 1,66

PO TYM A CZ.
FIZYKA DLA KL. VTT

*1 2,70
LE W IC K I W?„

C H E M IA  D LA K U  V II
*ł r,w

SO W IETKIN  F.
O C ZEBN IK  RUSSKOGO JAZYKA

7À 5.70
SM ÔLSKA J. PREJBISZ A.

N A U K A  A N G IE LS K IE G O  I I I
zł 8,55

«NATOWICZ K.
MON LIVR E DE FRANÇAIS 

di« kl. V II
wt «,60

S ZAR LÎTT E.
JĘZYK  N IE M IE C K I DLA K U  VJ1

zł 5,25

{^C ZY TE L Ń IC Y  P IS Z

Jak n ie na leży  o rgan izow ać k o n c e n ira c ji 
h u fcó w  P. O. SP

J a k  w  K u ź n ie c k im  Z a g łę b iu . . .

B ry g a d a  kol. Zachoda 
pracuje na trzech filarach

C ry  słyszeliście już o nowej tró jfilarow ej metodzie pracy, którą stosuje w kopalni „Kleo­
fas“ zetempowiec Ginter Zachód? Chyba nie, bo dotychczas stosują ją  tylko trzy brygady 
w oddziale V  kopalni „Kleofas“. A przecież na pewno interesują was nowe metody, dzięki 
którym  wzrasta nic tylko wydobycie ale również i  zarobek. A le niech wam opowie o niej 
sam inicjator kol. G inter Zachód.

Kol
N IEĆ

S T A N IS Ł A W  M A R C I-  
SULECHOW A pisze o 

koncentracji junaków PO SP 
powiatu sulechowskiego:

choix do Sulechowa, bo tam  ma [ odczytane sprawozdanie z prze-

W  dn iu  9 w rześnia m ia ła  od­
być  się koncentrac ja  w  zw iązku  
z rozpoczęciem roku  pracy h u f­
ców S łużby Polsce. Do Liceum  
Pedagogicznego u: Sulechowie  
p rz y b y li przedstaw icie le K o ­
m endy W ojew ódzk ie j PO SP 
i  ZW  ZM P  xv Z ie lone j Górze. W 
porozum ien iu z Zarządem  Szkol 
nym  Z M P  i  kom endantem  szkol 
nego hufca SP postanowiono  
wysłać w  teren  —  do gmin. —
15 ak tyw is tó w .

T ak też się stało. Zarząd P o­
w ia to w y  ZM P  w  Sulechowie  
sk ie row a ł ich do gm in. W y je ­
cha li o diva dn i wcześniej, aby 

j zapoznać się z terenem.

| Do gm iny K R Ę Ż O ŁY  udało  
! się dwóch kolegów : A L E K S A N -  j 
D R O W IC Z i  CĘNZER. Prze- 

\ wodniczący GRN, do którego  ¡
I po p rzybyc iu  sk ie ro w a li p ie rw -  | przedstaw icie le  
j sze k ro k i, pow iedzia ł im , że kon 
i centracja odbędzie się w  gro- 
j madzie K LE M S K O , gdzie wszy- 
j stko jest do n ie j przygotowane.
; Tam  jednak spotkało ich roz- 
| czarowanie. K om endant G m in - 
j ny SP nic nie w iedz ia ł o m a­
jące j się odbyć w  K lem sku  kon 
cen trac ji. P oradził, abxj po je-

się ona rzekomo odbyć.

W ten sposób zam knęło się 
,b łędne  ko ło“ .

S kutek b y ł tak i, że dwóch a k ­
tyw is tó w  ’z L iceum  Pedagogicz­
nego pow róc iło  do Sulechowa z 
niczym . Przebieg koncen trac ji 
xv innych  gm inach w yg ląda ł po­
dobnie, ja k  w  Krezolach.

A oto ja k  przedstaw ia ła  się 
sprawa w  sam ym  Sulechowie. 
Na stad ion ie spo rtow ym , gdzie 
m ia ła  odbyć się koncentracja , 
zgrom adziła się o godz. 10,00 ra ­
no ty lk o  m łodzież z dioóch l i ­
ceów sulechowskićh. Na u ro ­
czystość tę m ie li p rzybyć przed 
staw icie le  K om endy W ojewódz­
k ie j PO SP i  ZW  ZM P. A le  
n ik t  z oczekiwanych gości nie 
p rzyb y ł w  um ów ionym  czasie. 
Uroczystość o tw o rzy ł kom en­
dant szkolnego hufca SP N O ­
W A K . Z dużym  opóźnieniem  | 
przy jech a li wreszcie oczekiwani

biegu I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o P okó j 
w  B erlin ie . Sprawozdanie (źle 
przygotowane,) z b raku  delega­
ta odczytał kol. Nowak. G dyby  
nie jego in ic ja ty w a , junacy nié  
usłyszeliby an i słowa o Z locie.“

F a k ty  przytoczone w  liśc ie  
naszego korespondenta pokazu­
ją, ja k  n iew łaśc iw ie  przem yśla­
na i przygotow ana organizacja 
kon cen tra c ji pociąga za sobą 
niepotrzebne s tra ty _ czasu i  roz­
czarowania ju n a kó w  oraz pod­
ry w a  a u to ry te t je j organ izato­
rów .

M o ja  m etoda —  m ów i kol. Z a­
chód polega na tym , że nasza 
9-osobowa brygada, k tó ra  sk ła ­
da się z jednego przodowego i 
dwóch rębaczy oraz 6 ładow a­
czy pracuje równocześnie na 
trzech fila rach . Jak  to wygląda?

O 6 rano jeden z trzech rę ­
baczy brygady zjeżdża na dól 
do kom ory  po m ateriał %vybu- 
chowy. Pozostali dw a j wiercą o- 
twory w węglu dwóch filarów.

K ie dy  kolega w raca z m ate ­
r ia łem  o tw o ry  gotowe są do na-

P rzy jecha li, n ie  pow iedzie li 
ani słowa i, ja k  p rz y b y li z o- 
późnieniem  —  w y je c h a li przed 
zakończeniem.

Gdy kol. N ow ak chcia ł po za­
kończeniu koncen trac ji złożyć 
rapo rt, nie było go komu w y ­
słuchać.

Podczas koncen tracfl zostało

O rgan iza to rzy koncen trac ji w  
powiecie Sulechów nie zrozu­
m ie li po litycznego sensu kon ­
cen trac ji, w id z ie li w  n ie j ty lk o  

| ad m in is tra cy jn ą  „u rzędów kę“ .
| T ym  też należy tłum aczyć so- 
] b ie  fa k t, że n ie  p o tra f i l i  za­
troszczyć się o zorganizowanie 

1 koncen trac ji na wsi, gdzie ma 
ona szczególne znaczenie.

Sądzimy, że Komenda G łów ­
na PO SP zainteresuje się
b liże j organizowaniem , a raczej 
dezorganizacją koncen trac ji 
przez Komendę Wojewódzką W 
Zielonej Górze i Komendę Po­
wiatową w Sulechowie.

fW.W.)
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\ASZYCU IMEUUEVCH
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Program  I — na fa li 1322 m
W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00

80.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe i muzyka, 7.00 M uzy­
ka ludowa, 8.00 Aud. dia klas s ta r­
szych. 8.20 Muzyka sym foniczna, 8.55 
Aud. dla klas I — 11, 9.20 Aud. dla kl. 
III _  iv .  9.45 In fo rm acje , 9.50 M u­
zyka rozrywkow a, 10.10 Aud. dia przed 
szkoli, 10 30 Mozaika muzyczna. 10.55 : 
Aud. poetycka. 11.15 .Muzyka i a k tu a l­
ności. 11.45 Głos m ają kobiety, 12.15; 
Wieś tańczy i śpiewa. 12.30 Aud. dla 
Wri, 12.45 ..Na swojską n u tę ". 15.30 i 
Aud dla dzieci, 16.20 Muzyka radziec­
ka. 17.15 . . /  kra ju  I ze ś w ia ta " , 17.45 
Zagadka historyczna. 18 00 U tw ory  ¡or- | 
tepianowe, 18.15 S tylizow ana polska j 
muzyka ludowa. 18.4n ..Nowy m u r"  —■ 
ode. pow. R. Hussarskicgo, 19 00 Ar- ! 
cydzieła muzyczne są dla wszystkich
19.30 U lubione melodie 20.30 Pieśni 1 
komp. polskich, 20.45 Aud. dla wsi. 
81-00 Muzyka. 22.00 , . \a  muzycznej 
lali", 22.25 Muzyka taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m
W iadom ości: 5.05 6 00 7.00 7.55 17.00 ;

90.00 23.00.
6.13 .Muzyka i pieśni masowe. 13.30 

Muzyka dla w szystkich, 14.30 ..Z jazd 
w  W iś lic y "  — fragn i. pow. J. K ra­
szewskiego. 14.30 Muzyka rozryw ko ­
wa. 15.30 Aud dla dzieci. 15.50 Aud. ' 
lite racka. 16.20 Dziennik w arszaw ski. j 
16.35 M elodie rozrywkow e. 17.05 j 
Reportaż. 17.15 Koncert pod dyr. ! 
Gerta. 1^.09 Polski d ram atu rg  s ta ­
je  do współpracy z aktywem  św ie ­
tlic o w y m ". 18 15 — Glos tnają ko ­
b ie ty. 18.30 Muzyka. 19 00 Kantata 
M antewicza. 1930 U lub ione melodie,
20.30 K n ce -t masowy. 21.15 Muzyka
tar.eczna. 21.45 W spom nienia ro bo tn i­
cze. 22.00 Muzyka i aktua lności. 22.30 i 
M uzvka polska, 23.10 Koncert z Bu- ,• 
dapesztu. •

Praga z każdym dniem zmie­
nia swoje oblicze. Stare, kośla­
we rudery praskie ustępują 
miejsca ślicznym, nowym bu­
dynkom mieszkalnym dla ludzi 
pracy. Jadąc ul. Stalingradzką 

| po prawej stronie w idzimy nowe 
osiedle Praga I,  a trochę dalej 

i dużo większe — Praga I I .  Roz­
granicza je ul. Ratuszowa. Na 
starych planach stolicy miejsce 
to byio białą plamą. Budująca 
się Warszawa szczelnie wypełnia 
wszystkie puste place i swoimi 
przedmieściami sięgać będzie 
daleko za dawne granice.

Osiedle Praga I  jest już pra­
wie zupełnie wykończone. Pięć 
dużych bloków mieszczących 
294 mieszkania iedno i dwuizbo-
we, jest
szkane. Przestrzeń m iędzy n im i ! k i o 217 izbach

po kry ta  jest zieleńcami. 1S p a i-  ,
dz iem ika  ukończy się budowę 6 
z ko le i b loku  —  7-p ię trowego 
wieżowca. W  n ieda lek ie j p rzy ­
szłości w ybudow ane zostaną je ­
szcze: żłobek, przedszkole, wspa­
n ia ły  Dom  K u ltu ry  wyposażony 
w  b ib lio tekę  i  czyte ln ię . Poza 
tym  powstanie p ra ln ia  i suszar­
nia, k tó re  ca łkow ic ie  p o k ry ją  
zapotrzebowanie osiedla. P la ­
nu je  się rów nież dobudowanie 
3 now ych b lokó w  m ieszkalnych 
o 1.000 izbach.

Z d ru g ie j s trony  ul. Ratuszo­
w e j w yras ta  osiedle Praga I I .  
Jest to  osiedle jeszcze zupełnie 
m łode, k tórego ca łkow ite  w y ­
kończenie p rzew idu je  się pod 
koniec P lanu  6-letniego. P ie r­
wsze prace przygotowawcze roz­
poczęto w  1930 roku. W  te j

już  ca łkow ic ie  żarnie- ¡ c h w ili zamieszkane już  są 2 b lo -
W tym  roku

W
w 1 Ę r

Osiedle Praga 1 jest ju ż  p ra w ie  zupełnie wykończone.

oddane będą jeszcze następne
trz y  b lo k i o łącznej liczb ie  750 
izb.

Na osiedlu Praga I I  powstaje
na jd łuższy budynek m ieszkalny 
w  W arszaw ie. Jego długość w y ­
nosi 192 m, kub a tu ra  55 tys. 
m  sześć. Ukończenie jego p la ­
nu je  się na przyszły  rok . Cały 
pa rte r zajm ą: czyte ln ia , cu­
k ie rn ia , restauracja  i  k ilk a  
sklepów. W zdłuż tego budynku  
przebiegać będzie g łów na ulica 
osiedla.

Osiedle Praga I I  będzie liczy ło
60 b loków  m ieszkalnych, 13 w ie ­
żowców 7-p ię trow ych , 5 przed­
szkoli, 3 ż łobki, 4 szkoły, ogrom ­
ny  Dom  K u ltu ry  i  ha le T argo­
we, n ie  licząc w ie lu  sklepów. 
Osiedle to stanie się w ięc ca łym  
now ym  m iastem.

Zbliża jąca się zim a staw ia 
przed każdym  osiedlem ważny 
prob lem  ogrzewania mieszkań. 
Na osiedlu prask im  trw a ją  in ­
tensywne robo ty  w ykończen io­
we p rzy ko tło w n i. M a ona ru ­
szyć 15 października i  ruszy na 
pewno. B ryga dy  m ura rsk ie  
Dmochowskiego i Kuchty do k ła ­
da ją wszystk ich starań, aby w y ­
kończyć budowę kom ina do ko ­
tło w n i. Osiedle praskie  ogrzewać 
będzie ogrom na cen tra lna ko ­
tło w n ia . Potrzebny je j jest od­
pow iedn io w ysok i kom in. Po­
staw ien ie go p rzy samym bu­
dynku  k o tło w n i zeszpeciłoby 
w yg ląd  osiedla. Zaradzono te­
mu, w budow u jąc go w  w ieżo­
wiec. k tó ry  stanie w  pobliżu.

Rośnie nowe osiedle, osiedle, 
ja k ich  w  W arszaw ie jest ju ż  d u ­
żo, a będzie jeszcze w ięcej. Ro­
botnicza Praga staje się jasna i 
piękna, ja k  przyszłość je j m ie­
szkańców.

A. MOSZ

Dnia 27.8 br, został opub liko ­
w any w  „Sztandarze M ło dych “  
a r ty k u ł pt. „Ja k  pan dok tó r 
P rech t i pod leg li m u s a n ita riu ­
sze podnosili zdrowotność w  8 
brygadzie SP“ .

A r ty k u ł,  napisany na podsta­
w ie  lis tu  83 ju na ków  te j b ry ­
gady do R edakcji „Sztandar 
M ło d ych :“ —■ ostro p ię tnow a ł 
stosunek p ra cow n ikó w  S łużby 
Z drow ia  8 brygady SP do ju ­
naków. W  a rty k u le  p isa liśm y o 
ta k ich  w ypadkach ja k  o rd yn a r­
ne w yrażen ia, używane przez 
lekarza pod adresem junaków , 
usuwanie gorączkujących, n ie - 
wyleczonych. ju na ków  z izby  
chorych  —  za to, że nie chcie li 
je j sprzątać. P isa liśm y też o ty m  
ja k  sanitariusze zam iast praco­
wać z ju n a ka m i —  spa li pod 
krzakam i.

Po op ub liko w a n iu  a rty k u łu  
Kom enda G łów na SP w ys ła ła  
na m iejsce specjalną kom isję. 
W  k o m is ji w z ię li też udz ia ł 
przedstaw icie le  R edakc ji „Sztan 
daru M ło dych “  oraz ŻW  ZM P  
w  K atow icach  i  ZW  Z M P  we 
W roc ław iu .

F a k ty  podane przez junaków , 
w  liśc ie  do „S ztandaru  M ło  - 
dych :“ —  okazały się p ra w d z i­
we —  p o tw ie rd z iły  się wszyst­
k ie  zarzuty, staw iane pod adre­
sem pracy S łużby Z d row ia  w  8 
brygadzie. i

D r  P rech t został usun ię ty  ze 
swojego stanow iska, a w innych  
san ita riuszy ukarano organ iza­
cy jn ie . (k)

b ic ia  i  odstrza łu . P rzystępu ją  
do pracy ładowacze. Tymczasem 
trzeci rębacz wierci i nabija na 
trzecim filarze. K ie dy  on k o ń ­
czy robotę ładowacze z a ła tw ili 
ju ż  fed row an ie  trzech f ila ró w  
i ruszają na trzeci. A na każ­
dym z dwu filarów  zostaje 
dwóch ludzi —  rębacz i  pomoc­
n ik  —  k tó rzy  przeprowadzają 
zabudowę i przygotowują otwo­
ry do następnego odstrzału. 
Zb liża się koniec dn ió w k i. Cala 
brygada pomaga p rzy  obudowie 
trzeciego filara. O to cała ta ­
jem nica tró jf ila ro w e j m etody.

Kolektyw przede 
wszystkim

Ażeby jednak  tą m etodą p ra ­
cować, trzeba spełnić jeden w a ­
runek —  ja k  pow iedzia ł kol. 
Zachód —  „cała brygada musi 
być zgrana jak  orkiestra“, trze­
ba pracować kolektywnie. B ry ­
gada kol. Zachoda tego w łaśnie 
nauczyła się tworząc s ilny  m ło ­
dzieżowy ko le k tyw , I  dlatego, 
że wszyscy p racu ją  wspólnie, 
nie tracą czasu n iepotrzebnie 
na chodzenie po m a te ria ł w y ­
buchow y itp . brygada osiąga tak 
wspaniałe w y n ik i.

A  ja k  w yg ląda praca k iedy 
nią  nie rządzi ko lek tyw ?  Otóż 
na tym  samym oddziale pracu ją  
jeszcze dw ie inne brygady me­
todą ko i. Zachoda. Jedna b ry ­
gadzisty W ójcika a druga Fran ­
ka. Razem 18 ludz i. I  tu ta j m a­
m y dowód, że p iękne w y n ik i 
w  pracy zależą przede wszyst­

k im  od ko lek tyw u . Często 9-oso- 
bowa brygada kol. Zachoda w y ­
dobywała więcej węgla niż obie 
18-osobowe brygady. Bo tam 
„każdy sobie węgiel dłubie“. Od 
czasu k iedy  kol. Zachód zasto­
sował nową metodę, to jes t od 
p ięc iu  m iesięcy, brygada w y k o ­
nu je  przecię tn ie ok. 160 procent. 
S tarzy doświadczeni górn icy 
przychodzą na f i la r y  kol. Zacho­
da. P rzyp a tru ją c  się jego m e­
todzie, uczą się je j.

Meloda. którą trzeba 
się zajać

N im  kolega Zachód zaczął 
pracować w łasną metodą, p ra ­
cow ał in dyw idu a ln ie . Zarobek 
jego w ynos ił m iesięcznie około 
1000 zło tych. Teraz gdy pracuje 
w  brygadzie n ie  ty lk o  on zara­
bia  2 tysiące z ło tych m iesięcz­
nie, ale i ładowacze osiągają do 
1500 złotych.

A  ja k  ko l. Zachód doszedł do
swej metody?

Otóż dużo czyta ł w  „T ry b u n ie  
R obotn icze j“  i  „S ztandarze“  o 
radzieckich metodach pracy j 
pod w p ływ e m  tego zrodziła  się 
m yśl o nowej metodzie, k tó rą  
z powodzeniem mogą stosować 
fila ro w c y  we w szystk ich  ko p a l­
n iach przem ysłu węglowego w 
każdym  oddziale. P rzynosi ona 
korzyści państwu przez zw ięk ­
szenie w ydajności, da je rów nież 
duży wzrost zarobków  m iesięcz­
nych samym górn ikom .

.1. JA N IK  
Chorzów

Pierwszy
skok

Z jadącego jeszcze «amochodtt
w yska ku je  grupa ¡skoczków spa­
dochronowych. Jesteśmy na lo t­
nisku. W śród skoczków zna jdu­
je  się ich in s tru k to r. P rzygoto­
wania są już  zakończone. Dzię­
k i dobrze zorganizowanem u k u r ­
sow i teoretycznem u w y n ik i są 
bardzo dobre. Dziś egzamin 
praktyczny.

O sta tn i przegląd. Za chw ilę
| skoczkowie u loku ją  się w  samo- 
| locie Li2. Jeszcze badawcze p y - 
j tan ia  lekarza i... s ta r t

Jestem prze ję ty  wszystkim , co
dzie je się w okó ł m nie, przecież 
to m ój p ie rw szy skok. M oi ko le­
dzy czują się tak  samo. Jedynie 
sierżant B urzynow ski siedzi 
spokojny i zadumany. N ie 
dz iw m y się — on skacze dzie­
w ię tna s ty  ra z

Sam olot zna jdu je  sdę ju ż  na
wysokości 600 m. Z ro b ił skręt, 
zataczając szerokie ko ło  nad lo t­
n iskiem . Jeszcze jedno spraw ­
dzenie. P orucznik F rąckow iak  
bada zaczepienia lin k i.  W szy­
stko m usi być „zap ię te na ostat­
n i gu z ik “ .

Głos syreny obwieszcza „w y ­
rzu t“  skoczków. S toję  u progu 
kab iny. Ręka trzym ająca rącz­
kę w yzw ala jącą  — kurczowo  
zaciśnięta. Czy aby wszystko  
będzie dobrze? Na pewno  —  
rozpraszam swe w ą tp liw ośc i —  
mam przecież radzieck i spado- 

j  chroń. Sprzęt pochodzący z o j­
czyzny sportu  spadochronowego 
jest niezawodny. Ja i  spado­
chron s ta jem y się teraz n iero­
zerw alną całością.

Rozkaz instrukto ra ... J u t  lccę~  
Przede m ną otchłań. Mocne 
szarpnięcie da je m i znać, że 
wszystko w  porządku. Spado­
chron rozw iną ł się.

P rzypom ina ją  m i się n iedaw ­
no odbyte ćwiczenia. W ydaje m i 
się, że słyszę głos in s tru k to ra

Pracowici i zdolni górnicy
w y s u w a n i są

na s tanow iska sztygarów
W  Dolnośląskich Zakładach 

P rzem ysłu W ęglowego p ro w a­
dzi się systematyczne szkolenie 
zawodowe gó rn ików  w yró żn ia ­
jących się pracą i  zdolnościam i. 
W  lecie bież. ro ku  ku rs y  dla 
nadgórn ików  i  sztygarów  u- 
kończyło  w ie lu  p rzodow n ików  
pracy. Obecnie absolwenci ku r­
sów pracują już na nowych sta­
nowiskach w  szeregach dozoru 
górniczego.

M . in. w  zmechanizowanym  
oddziale ko p a ln i „Bolesław 
Chrobry“ pracu je  ja k o  sztygar 
oddzia łow y M arian Brzeziński. 
Mimo wielkich zdolności, Brze­
ziński nie m iał w  Polsce sana­
cyjnej żadnych możliwości zdo-

bycia upragnionej wiedzy. Do­
piero w Polsce Ludowej udo­
stępniono mu naukę. Pracując w  
kopalni „Bolesław Chrobry“,
Brzeziński ukończył szkołę o- 
gólnokształcącą i  kursy zawo­
dowe.

Wśród sztygarów w  kopalni 
„Victoria“ wyróżnia się Antoni 
Sitek. Jako syn górnika nie miał 
przed wojną środków na ksztal- | 9°_ w ita Kf 
cenie się. W  Polsce Ludowej ja ­
ko pracownik kop. „Victoria“ 
został skierowany na kurs dla 
nadgórników a następnie dia 
sztygarów. Obecnie prowadzi 
wzorowo swój oddział i w yróż­
nia się jako instruktor i w y­
chowawca młodych górników.

! „odw róć się"... „O dw ro tn ie  
skrzyżować ręce“ ... „S k rę t do 
w ia tru “ ... Teraz ju ż  lecę, wszy­
stk ie  czynności i  c h w y ty  w yko ­
nu ję dokładn ie  i sprawnie.

Obok m nie w idzę swoich ko­
legów: Noskę, Zegrodn ika, B i­
lińskiego, Łapiaka, S io ie tlick iego  
i  innych.

Z iem ia  jes t ju t  b lisko. N ap i­
nam nogi lądu jąc na p ra w y  bok. 
Podnoszę się „zab iega jąc" czaszę 
leżącą u m oich stóp.

W idzę w yraźn ie  ja k  od sy lw e­
tek sam olotów od ryw a się co­
raz w ięce j czarnych punkc ików , 
które za chw ilę  p rzyb ie ra ją  
ksz ta łty  b ia łych  kw ia tów . Wspa­
n ia ły  to w id o k  na tle  b łęk itnego  
nieba. Coraz w ięce j „now o- 
upieczonych" skoczków. Każde- 

koledzy bukie tem  
po lnych kw ia tów .

Pokocha liśm y spo rt spado­
chronowy, k tó ry  w  naszej Ludo­
wej O jczyźnie ma o lb rzym ie  
m ożliwości rozw o ju  i w ie rzym y, 
że znajdzie on coraz w ięcej 
zw o lenników .

LEO N B IE L IŃ S K I 
Strzelec pokładowy

Jak umacnia 
się piaski

W  Z w iązku  Radzieckim  
p iask i po k ryw a ją  ogromne 
obszary Ś redn ie j A z ji na 
nizinach P rzykasp ijsk ich , 
za jm u ją  dz ies ią tk i tysięcy  
hekta rów  na lew ym  brzegu 
D niepru , na n iz inach przy  
jego ujściu.

Uczeni Z w iązku  Radziec­
kiego dawno ju ż  pracują  
nad „us ta len iem “ piaszczy­
stych g run tów , aby można 
by ło  sadzić na n ich tra w y  
pastewne i lasy.

Niezliczone doświadczenia 
i  d ług ie  obserwacje poka­
zały, że n a jle p ie j umacniać 
piaskowe gleby przy pom o­
cy roś lin . Is tn ie je  w ie le  
tra w  i  krzew ów , które ro ­
sną dobrze na sypiących się 
piaskach i  stopniowo zw ią ­
zu ją  g ru n t sw o im i korze­
n iam i.

P rzy pomocy lub iących  
suchy g ru n t roś lin  tra w ia ­
stych  — żytn iaka, w ie jn ika  
i  owsa piaskowego, krze­
w ów  ja k  np.: akacje p ia ­
skowe i saksani, p rzepro­
wadza się teraz um acnianie  
sypk ich  p iasków w  w ie lu  
okolicach Z w ią zku  Radziec­
kiego.

S ilny  w ia tr ,  zw iew ając  
w ierzchn ie w a rs tw y  piasku, 
n ie jednokro tn ie  zm ia ta ł na­
siona tych roś lin  i ciężka 
praca szła na marne. Ucze­
n i radzieccy zna leźli sposób 
na pokonanie dokuczliwego  
w ia tru . O d k ry li oni, że je ­
ś li piasek po zasiewie po le­
je się roztw orem  lub em u l­
sją o ta k im  składzie, że 
scem entuje on w ierzchn ie  
w a rs tw y  piasku, to w ia tr  
takiego „scem entowanego"

p iasku nie w yw ie je . Pod 
przykryc iem , s tw arzane j w  
ten sposób, c ienk ie j p iasko­
w e j sko ru pk i ro ś lin y  m ają  
możność silnego zakorzenie­
nia  się.

M etoda ta szeroko badana
by ła  przez p racow ników  
A kad em ii N auk ZSRR w  
piaskach K a ra -K u m  w  s tre ­
fie  G łównego K an a łu  T u rk -  
meńskiego.

Uczeni radzieccy znaleźli 
rów nież sposób na zmecha- 
nizowanie siewów roś lin  u- 
m acnia jących piaski. W tym  
celu z powodzeniem zasto­
sowano sam oloty, w  które  
w budowano' specjalne apa­
ra ty  d la  w ys iew u  nasion 
podczas prze lo tu  nad p u ­
styn ią . Za pomocą sam olo­
tów  zasiano ju ż  saksaułem  
k ilk a  tysięcy hekta rów  p ia ­
sków w T u rkm en ii. Ż adn y­
m i in n y m i m aszynam i nie 
możnaby w  T u rkm e n ii 
przeprowadzić siewów.

„Złote szkło 99

K o le k ty w  uczonych ra ­
dzieckich In s ty tu tu  Nauko-

wo-Badawczego Szkła pod 
przew odnictw em  profesora  
Batwm ika. w yna laz ł now y  
c iekaw y m a te ria ł — „z ło te
szkło“ .

Szkło to p roduku je  się w
następujący sposób: przy  
top ien iu  dodaje się specja l­
ne dom ieszki, powodujące  
jasno-pom arańczowy ko lo r 
szkła. G dy szkło stygnie, 
jedną stroxię ta f l i  pokryw a  
się nie am algam atem  rtęc i, 
ja k  przy  p ro d u k c ji luste r, 
ale cienką xvarstewką a lu ­
m in ium . W arstwę tę um ac­
n ia  się b itum icznym  lak iem  
t „z ło te  szkło" gotowe. P ły t ­
k i takiego szkła  fmigają i 
iskrzą się ja k  dobrze w y ­
polerowana sztab ka złota.

Tym  szkłem będzie po­
k ry ta  gw iazda na w ie lk im  
„P ałacu N a u k i"  — nowym  
gmachu m oskiewskiego  u- 
n iw e rsy te tu  t fro n to n y  in ­
nych gmachów budowanych  
na Len inow sk ich  Górach.
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Poświadczenia,
z ktérych rodzq się now e rekordy
Po m is trzostw ach  le k k o a tle ty c z n y c h  R u m u n ii

Dziennik „Prawda" zamieścił w środę artykuł redakcyjny na temat chełpliwej mowy T ru - 
mana o konstytucji amerykańskiej, wygłoszonej w „Dniu Konstytucji" w USA, A rtyku ł ten 
głosi co następuje:

I I  M iędzynarodowe M istrzostw a 
Rum unii by ły  przeglądem dorobku 
nie ty lko  lekkoa tle tyk i rum uńskie j, 
ale także Zw iązku Radzieckiego, 
Węgier, B u łg a rii ? Polski.

W yn ik i uzyskane w Bukareszcie 
świadczą o sta łym  rozwoju lekkoa­
tle tyk i w tych kra jach. *

M ów ią  o tym  najlepie j w yn ik i m i­
strzostw :

100 m — Ftnyklna — 11.7 rekord 
ZSRR i Sucharew — 10.3 — (rekord 
Europy). 5.000 m - Kazancew 
14.24,0, rzut m łotem Nemeth — 58,15 
m. 400 ppł. — L itu jew  — 52,0. W 
sztafecie 4 X  400 m — ustanow iono 
dwa rekordy kra jow e — NRD — 
3:18.8 I Rum unii — 3:22,7.

W biegu na 5.000 m Spasow usta­
now ił nowy rekord B u łga rii czasem 
W:49,0, a Cristea — nowy rekord 
R um unii — 15:07,

a w  biegu 400 m — Beslack — cza- i reszcie entuzjastycznie ok lask iw a ło  
sem 49.2 — również ustanow ił re- | zwycięzcę w rzucie oszczepem ~  
kord NRD. j Szczerbakowa z ZSRR i Polaka S1-

W biegu na 200 m kobiet —

kobiet 
i Ru-

W przedbiegach na 100 m. 
padły dwa rekordy B u łga rii 
m un ii.

W biegu na 110 m ppł. Behm n- 
fta n o w ił nowy rekord NRD — 14,9,

Sj> o r t

IV ZSRR
M istrzostw a  

w koszykówce 
mężczyzn i kobiet

W  Odessie zakończyły się 
mistrzostwa ZSRR w koszy­
kówce mężczyzn i kobiet.

Rozgrywki, w  których brało 
udział 47 drużyn, stały na 
bardzo wysokim poziomie.

W  koszykówce mężczyzn 
ty tu ł mistrzowski zdobyła j 
drużyna Żaljg iris (Kowno), 
która w  decydującym spotka­
niu pokonała W W S (Moskwa) 
53:32. Drużyna W W S zajęła 
drugie miejsce przed U n iw er­
sytetem Tartu (Estonia) i ze­
szłorocznym mistrzem Dyna­
mo (Tbilisi).

W  koszykówce kobiet m i­
strzostwo zdobyły koszykarki 
Instytutu Lotniczego (Mo­
skwa) przed Dynamo (Mo­
skwa) i Lokomoiiw (Moskwa).

czenowa i H nykina  us tanow iły  w yn i­
kiem — 24,7 nowy rekord ZSRR.

SPORTOWA ATMOSFERA 
BODŹCEM DO UZYSKANIA 

DOBRYCH W YNIKÓ W

Na stad ion ie  w Bukareszcie pa­
nowała praw dziw ie  sportowa a tm o­
sfera. Sportowcy radzieccy opow ia­
dali naszym zawodnikom  o zainte­
resowaniu, z ja k im  ś ledz ili przebieg 
Spartakiady. M is trz  Europy Szczer- 

j baków serdecznie g ra tu low a ł Wein- 
J bergow ł ustanow ienia nowego re- 
j kordu. W einberg zaś dziękował ra- 
| dzieckiemu koledze za w skazówki u- 

dzielone mu podczas Akadem ickich 
M is trzos tw  Świata w B erlin ie , k tó ­
re p rzyczyn iły  się do uzyskania te­
go w yniku.

Nasi trenerzy podczas spotkania
n re li jeszcze raz okazję skorzystać z 
doświadczeń doskonałych trenerów  
radzieckich — Ozolina, Denisowa 1 
Chom ieńkl.

NASZE O S IĄ G N IĘ C IA  
W BU KARESZCIE

43 tys. w idzów  zebranych na w iel 
kim  stad ion ie  sportowym  w Buka-

dlę, k tó ry zdobył srebrny medal do­
skonałym  rzutem — 67.88 m. Bezpo­
średnio po zakończeniu te j konku­
rencji S idło podszedł do Szczerbako­
wa i po bratersku ucałow ał zwyclę- 
zcę. Wyn>k S id ły  uzyskany w Buka­
reszcie jest jednocześnie Jego re­
kordem życiowym  i najlepszym  w y­
n ik iem  na świecie w ka tegorii Junio­
rów.

Gerard Mach — m is trz  Polski w
biegu na 400 m w Bukareszcie zdo­
był, na tym  dystansie z ło ty medal, 
uzyskując najlepszy w yn ik  powojen­
ny. Sidło, Korban, Weinberg I Po­
trzebowski zdobył' srebrne medale.

Korban, choć przegra ł z doskona­
łym  Węgrem Rakosem, uzyskał bar­
dzo dobry czas — 1:52,7. Weinberg 
uplasował się na drug im  miejscu 
za rekordzistą  Europy i ZSRR — 
Szczerba kowem w ynik iem  gorszym 
od niego aledw ie o 13 cm. W biegu 
na 1500 m  Potrzebowski uzyskał naj 
lepszy powojenny w yn ik  — 3:55,4. 
Brązowe medale zdobyła nasza mę­
ska sztafeta 4 X  400 m (za W ęgra­
m i f ZSRR) oraz Ilw icka  w skoku 
w dal — 5.35 m. C zwarte m iejsca 
zdobyli: S tawczyk w biegu na 200 m 
i B regulanka w pchnięciu kulą.

Z. BRYM

Gwardia, Szczecin
p ro p a g u je  sp o rt na w s i

Szczecińska G w ardia  u trzym u je  sta­
ły  i ożyw iony kontakt z terenem roz­
g ryw a jąc  propagandowe mecze w 
miastach i wsiach w ojewództwa.

O statnio  40-osobowa ekipa lekkoa­
tle tów , p iłka rzy  f s ia tkarzy G w ard ii 
baw iła  w Gałczewie, pow. Kamień, 
gdzie przeprowadziła  pokazowe za­
wody lekkoatletyczne oraz rozegrała 
mecze s ia tków k i i p iłk i nożnej.

P iłkarze  zrem isow ali z LZS Sta­
chów 1:1, a siatkarze u leg li 2:1 re­
prezentacji LZS-ów ze Stachowa, 
Sniatowa i Przyb iernowa.

Jednocześnie odbyło się wręczenie 
sprzętu sportowego dla LZS Gałcze- 
wo. ufundowanego przez ZSCh I 
W K K F w Szczecinie.

Korespondenci p iszą ...
Brak zarządu  LZS iu g ro m ad zie  K am p in a , 

a na bo isku  p iłk a rsk im ... ka ru ze la
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Po rozegran iu  jednego z tow a­
rzyskich spotkań p iłka rsk ich , na k tó ­
rym  zawodnicy LZS Kam pina g ra li 
zbyt b ruta ln ie , zosta li oni ukarani, 
a Zarząd LZS decyzją P ow iatow e­
go Kom ite tu  K u ltu ry  Fizycznej w 
Łow iczu rozw iązano. Do dnia 15 
sierpnia postanowiono przeprowa­
dzić nowe wybory.

M imo, że od tego czasu upłynęło 
półtora miesiąca, nie uczyniono nic, 
by uzdrow ić stosunki w f.ZS Kam ­
pina i n ie wybrano nowego Za­
rządu.

W całej gm in ie  Kam pina, która
liczy  k ilkanaście  grom ad, są ty lko  
dwa boiska do p iłk i nożnej. To też 
w każdą niedzielę są one w ykorzy­
stane przez sportowców.

W dniu 6 sierpn ia  zaplanow aliśm y 
mecz p iłk i nożnej z d rużyną LZS z 
Zabortowa M ałego. °Ob. P ietrzak — 
wiceprzewodniczący Gm. Rady N aro­
dowej bez porozum ienia się ze spor 
towcam i. zezw olił ustaw ić na boi­
sku karuzelę. U n iem oż liw iło  nam to 

I rozegranie meczu p iłka rsk iego . Py­

tam y się — czy kilkanaście  złotych, 
jak ie  w łaścic ie l karuzeli zap łacił 
G m innej Radzie N arodowej, za w y­
najęcie placu, były ważniejsze n iż 
nasze zawody sportowe?

Korespondent 
JU L IA N  ZAKR ZEW SKI 

wieś Popów

Słuszna była decyzja ukaran ia  daw ­
nego Zarządu i zawodników , a!e nie 
można pozostawiać przez półto ra  
miesiąca LZS-u bez k ierow nictw a . 
Należy jak  najszybciej zapełnić tę 
lukę. M łodzież gm iny Kampina w y­
kazuje duży pęd do sportu, a ' brak 
k ie row nic tw a  LZS-u nie pozwala na 
planową pracę i doprowadza m. In. 
do „k a ru z e li“ .

Należy jak najprędzej w ybrać Za­
rząd LZS. do czego potrzebna jest 
pomoc PKKF-u I ZP ZMP w Ło­
w iczu.

Oczekujemy lis tu  od kolegów z 
Popowa jaką o trzym a li oni pomoc 
i ja k  dalej pracuje ich LZS.

(Red.)

W  bieżącym  roku  „D zień 
K o n s ty tu c ji“  ' w  U S Ą  da ł oka­
zję prezydentow i T rum anow i 
do wygłoszenia w  W aszyngtonie 
ko le jn e j m ow y. W  m ow ie te j 
niepoham owana che łp liw ość 
idzie  w  parze z n iepoham ow a­
nym  rozdrażnien iem .

M owa T rum ana składa się z 
dwóch części. W  jedne j m ó w ił 
on o ko n s ty tu c ji USA. Ta część 
odznacza się nadm iarem  che łp­
liw ości. W  d ru g ie j części T ru -  
man m ów ił o K o n s ty tu c ji ZSRR 
Ta część odznacza się nadm ia­
rem  z łoś liw ych  obelg.

Obie części mowy m ija ją  się 
całkowicie z prawdą i pozba - 
wionę są jakichkolw iek bądź 
pozytywnych cech,

T rum an  u trzym u je , że naród 
am erykańsk i cieszy się po -
m yślnością pod ochroną ko n ­
s ty tu c ji S tanów  Zjednoczonych, 
k tó ra  u jrz a ła  św ia tło  dzienne 
jeszcze w  X V T II w ieku , że na­
ród am erykański nie zna klęsk 
ekonom icznych. że w  USA
„k w itn ie  wolność“ . że idea
rów ności i spraw ied liw ośc i ży­
je  rzekom o w  rzeczyw istości a- 
m erykpńsk ie j, I  tak  da le j i te­
m u podobne.

7, d ru g ie j s trony T rum an  
u trzym u je , że w  K o n s ty tu c ji 
radz ieck ie j pow iedziano w p ra w  
dzie w ie le  p ięknych słów  o 
wolności prasy i  zebrań, o 
p raw ie  do pracy, o p ra w ie  do 
odpoczynku, lecz że naród 
radz ieck i pozbaw iony jes t p raw  
i  n ie  może korzystać z tego 
wszystkiego. I  tak  da le j i tem u 
podobne.

Słowem  T rum an  pow ta rza ł w  
swej m ow ie to, co piszą co -  
dziennie sprzeda jn i am erykań  - 
scy dz iennikarze bu rżuazy jn i, 
k tó rzy  nie o trzym u ją  zapła -  
ty , jeże li nie w yka zu ją  dosta­
tecznej go rliw ośc i w  w ych w a­
la n iu  porządków  ka p ita lis tycz  - 
nych i w  szkalow aniu Zw iązku 
Radzieckiego.

N ie można n ie  przyznać, że 
porów nan ie  dwóch kon s ty tu  -  
c ji — am erykańsk ie j i  radziec­
k ie j —  jes t w ie lce  pouczające. 
O kons ty tuc jach  należy, ja k  
w iadom o, sądzić n ie  w ed ług  te ­
go, co f ig u ru je  na pergam in ie  
lu b  na papierze, lecz przede 
w szystk im  w ed ług  w yn ikó w , we 
d ług rzeczyw istego znaczenia 
k o n s ty tu c ji d la lu dz i pracy, dla 
szerokich mas, d la  narodu.

Chodzi g łów n ie  o to, czyim  
in teresom  służy kon s ty tu c ja  — 
in teresom  ludu , czy też in te re ­
som w yzysk iw aczy, interesom  
mas pracu jących czy, też in  - 
teresóm kap ita łu?

Czym jest kon s ty tu c ja  sine - 
rykań ska  i ja k ie  są je j rzeczy­
w is te  w yn ik i?

T rum an  pow iada:

..Nasza konsty tuc ja  nie usta­
now iła  a rys tok rac j i  oparte j no. 
bogactwie i  przyw ile jach. Nie 
służy ona garstce u p rz y w i le jo ­
wanych kosztem ogromnej w ię ­
kszości na rodów".

T rum an  u s iłu je  negować fak t.

w ładzy, lecz ponadto uczyn iła 
rząd U S A  sługą w ie lk iego  k a ­
p ita łu?  W łaśnie w  U SA n ik t  
nie weźmie na serio tw ie rdzenia 
Trum ana, ja ko b y  w  naszych 
czasach kons ty tuc ja  am erykań­
ska s łużyła  kom u ko lw ie k  inne­
mu, a nie W a ll S treet, jakoby 
można było  oddzie lić  ko ła  rzą­
dzące USA od m onopoli ka p ita ­
lis tycznych, k tó re  niepodzielnie 
panu ją w  rządzie, w  Izb ie  Re­
prezentantów , w  Senacie.

W  słowach kon s ty tu c ja  ame­
rykańska  p rok lam ow ała  ró w ­
ność obyw a te li bogatych i bied 
nych, k a p ita lis tó w  i robo tn ików , 
prok lam ow a ła  wolność dla 
wszystkich.

A  ja k ie  są w y n ik i?
Zarów no M organ i R ockefe l­

ler, ja k  i szeregowy obyw ate l 
am erykański, ro b o tn ik  i fa r ­
m er posiadają w ed ług k o n s ty tu ­
c ji am erykańsk ie j— „rów ne  p ra ­
w a “ . Jedni i d rudzy m ają „ ró w  
ne px-awo“  do w ładan ia  fa b ry ­
kami. i zakładam i przem ysło­
w ym i, m a ją tkam i z iem ski m i i 
bogactw am i w nętrza  ziem i, ko­
le ja m i i  bankam i. Czemuż to 
jednak (czemu panie Truman?) 
ze wszystkich tych praw korzy­
stają tylko Morganowie i Rocke 
fellerowie, Du Pontowie i 
Harrim anowic, którzy nieźle się 
urządzili i których wszechwła­
dzy nie stawna się żadnych prze 
szkód? A czemu to robotnicy 
i farmerzy (czemu panie T ru ­
man?) zmuszeni są oddawać się 
w najemną niewolę kap ita li­
stom, gnieździć się w  ruderach 
i lepiankach, żyć o głodzie, p ła­
cić podatki ponad swą siłę, ku ­
pować towary po wysokich ce­
nach i nie śmią nawet upom­
nieć się o swe prawe do życia.

Konstytucja amerykańska uto­
rowała drogę i ugruntowała po­
tęgę kapitału; władza wyzyski­
waczy nad wyzyskiwanym i —  
na tym polega je j istota. Co się 
zaś tyczy ludzi pracy, robotni­
ków, farmerów, urzędników’, in ­
teligencji —  słowa konstytucji 
amerykańskiej o prawach i do­
brodziejstwach welności tracą 
coraz bardziej swej sens, ponie­
waż w społeczeństwie kap ita li­
stycznym nie ma i być nie mo­
że rzeczywistej ró we ości.

W  samej rzeczy, jakże może 
is tn ieć  rzeczyw ista równość m ię ­
dzy k a p ita lis tą  a robo tn ik iem , 
m iędzy obszarn ik iem  a ch ło­
pem, je że li p ie rw s i m ają bogac­
tw o  i  znaczenie po lityczne w  
społeczeństwie, a d rudzy pozba­
w ie n i są tego i  tamtego, jeże li 
p ie rw s i są w yzyskiw aczam i, a 
d rudzy —  w yzysk iw anym i.

Z w y k li obyw ate le  am erykań­
scy uza leżnieni są ca łkow ic ie  od 
swych panów’, a przede w szyst­
k im  od te j „g a rs tk i u p rz y w ile ­
jo w an ych “ , k tó ra  w ychw a la  
„a m e ryka ń sk i s ty l życ ia“  i  za­
pewnia, że je j w ładza jest w łaś ­
nie  w ładzą „A m e ry k i“ ; dzie­
s ią tk i m ilio n ó w  A m eryka nó w  
m usi zginać k a rk  i  żyć w  nędzy, ] 
ażeby pomnażać bogactwa i  j 
p rz y w ile je  a ry s to k ra c ji k a p ita -

że kon s ty tu c ja  am erykańska j lis tyczne j, inaczej bow iem  czę­
sto! na straży „g a rs tk i u p rz y - j ka ich głód i  bezrobocie, in a - 
w ile jo w a n y c h “ , że służy ona i czej tracą oni możność dalszej, 
„a ry s to k ra c ji oparte j na bogać - j  nędznej naw et w egetacji. Bez- 
tw ie “ . A le  czyż można przejść j robocie —  to straszliwa- k lęska
do porządku nad tym , że kon ­
s ty tu c ja  am erykańska nie ty lk o  
nie przeszkodziła garstce m il io ­
ne rów  i m ilia rd e ró w  w  z a g a r­
n ięc iu  w  -w e ręce bogactwa i

n ie  ty lk o  dla tych , k tó rzy  u tra ­
c il i pracę. Godzi ona rów n ież w  
pracujących, p rzypom ina jąc im , 
że w  każdej c h w ili mogą być 
w yrzucen i za b u rtę  i  że wobec 
tego muszą być pokorn i. C i na­
w et, k tó rzy  dz is ia j pracują, nie 
są pew ni, że będą p racow a li ju ­
tro , mogą u trac ić  pracę i środ­
k i u trzym an ia , je ś li spodoba się 
to ich panom.

Porl osłoną konstytucji »me­
ry kańskiej garstka monopoli­
stów, otrzymującą miliardowe 
zyski, doprowadziła gospodarkę 
narodową USA do takiego sta­
nu, że nie może już ona istnieć 
i rozwijać sic jako gospodarka 
pokojowa: utrzym uje się ona 
dzięki zamówieniom rządowym  
dla rozdętego przemysłu w ojen­
nego i w ten sposób odracza się 
na pewien czas nieuchronny 
kryzys ekonomiczny oraz nowe 
klęski, jakie przynosi on naro­
dowi, Jednocześnie w yw ie ra ny  
jest o k ru tn y  nacisk na „z w y ­
k łych  obyw a te li am erykań­
sk ich “ , podwyższane są podatki, 
podb ijane są ceny tow arów , spa­
da stopa życiowa ludności,

T rum an  che łp i się kons ty ­
tuc ja  am erykańską u trzym u jąc , 
że „nie służy ona garstce up rzy ­
w i le jow anych  kosztem ogrom ­
nej większości narodów “ . : T y m ­
czasem wzyw a on corocznie na­
ród am erykański do dalszego za­
ciskania pasa. ażeby przy po­
mocy zwiększonych podatków 
zapewnić dopływ nowych m i­
liardów do budżetu wojennego 
i zwiększyć o nowe m iliardy  
wojenne zyski kapitalistów.

A  sławetne „sw obody“  oby­
w a te li am erykańskich?

Uosobieniem  „p raw orządno­
ści“  i „w o ln o śc i“  w  dzisiejszej 
Am eryce jest im ię  sędziego M e- 
d iny, k tó ry  zapoczątkował nową 
serię rep res ji sądowych wobec 
postępowych A m erykanów  (a 
nie ty lk o  kom unistów ). Osła­
w ione badanie „ lo ja ln o ś c i“  ame­
rykań sk ie j, w ym ierzone prze­
c iw ko  urzędn ikom  państw ow ym  
i artystom , pisarzom  i dz ia ła ­
czom zw iązkow ym , wskrzesza 
obyczaje p o lic ji faszystow skie j. 
Federalne B iu ro  Śledcze (w y ­
w iad  am erykański), w  którego 
arch iw ac | p rzechow uje się od­
ciski pal 5w 116 m ilio n ó w  oby­
w a te li am erykańskich , t j.  p ra ­
w ie  w szystk ich  dorosłych A m e­
rykanów , te rro ry z u je  ludność, 
prześladuje p rze ja w y  w o lne j 
m yśli.

P rzecię tny A m e ry k a n in  jest 
zastraszony i  zahukany. Boi się 
on własnego cienia. W  175 
rocznice D e k la ra c ji n iepod­
ległości dz ienn ikarze z „C a p ita l 
T im es“  (M adison) i  „N e w  Y ork  
Post“  dokona li ciekawego eks­
perym entu. Z aproponow a li oni 
n ie k tó ry m  A m erykanom  podp i- 

, sanie tekstu, stanowiącego w y ­
ją te k  z D e k la ra c ji n iepodleg ło­
ści. W ie lu  A m eryka nó w  ze s tra ­
chu odm aw ia ło  złożenia swych 
podpisów. O to co. w a rta  jest 
obecna wolność o b yw a te li ame­
ryka ń sk ich ! W  k o n s ty tu c ji am e­
ryka ń sk ie j są rów n ież słowa o 
prawach obyw a te li niezależnie 
od rasy i k o lo ru  skóry. Pozo­
staje to jednak ty lk o  w  słowach, 
a w  rzeczyw istości m ilio n y  M u ­
rzynów  am erykańsk ich  ży ją  po­
za nawiasem  prawa, ży ją  wciąż 
pod strachem  samosądu, pod 
groźbą bestialskiego lynczu.

Pod flagą konstytucji am ery­
kańskiej Truman, Aeheson, 
Marshall rozpętali agresję im ­
perialistyczną w Korei. J a k k o l­
w iek  szeregowi A m erykan ie  
n ienaw idzą te j aw an tu i’y  w o­
jenne j, rzucono ju ż  se tk i tys ię ­
cy A m eryka nó w  na te ry to r iu m  
oddalone o k ilk a  tysięcy k i lo ­
m e trów  od ich ojczystego k ra ju , 
by p rze le w a li tam  k re w  g w o li 
rea liza c ji agresyw nych p lanów  
W all Street. Nawiasem  m ówiąc, 
T rum an  rozpoczął w o jnę  w  K o ­
rei, nie zapyta ł choćby pro fo r ­
ma o zgodę Kongresu, ja k k o l­
w iek  w  m yśl k o n s ty tu c ji am ery­
kańsk ie j obow iązany b y ł to uczy 
nić. T ak ie  w y n ik i nie mogą być

ozdobą konstytucji amerykań­
skiej.

Mówiąc o konstytucji am ery­
kańsk ie j j pragnąc dogodzić a- 
m erykańsk ie j p lu to k ra c ji, T ru  ­
man che łp ił się bez m ia ry , ale 
zapom niał p rzy tym  o narodzie 
am erykańskim . Bez względu na 
przechwałki pana Trum ana — 
w narodzie amerykańskim d o j­
rzewa coraz hardziej myśl o 
nowej, istotnie demokratycznej, 
istotnie narodowej konstytucji. 

Inne zupełnie w y n ik i dała na-

rylcańskiej

rodow i radzieckiem u jego kon - j  przy jaźń

śli demokracja w USA Jest <feo
m okrac ją  dla bogatych, demo­
k ra c ją  dla w yzyskiw aczy, to  
dem okracja w ZSRR jest de­
m okrac ją  dla mas pracujących, 
t j. dem okracją  dla ludu. W y ­
b iera jąc organa w ładzy pań­
stw ow ej, naród radzieck i w y ­
raża swą nieskrępow aną wolę, 
darząc niezm iennie zaufaniem  
swój rząd radziecki, swoją pa r­
tię  kom unistyczną. Jedność m o- 
ra lno -p o lityczna  społeczeństwa 
radzieckiego, niewzruszona

stytuc ja , K on s ty tu c ja  Socja liz 
mu.

Konstytucja radziecka opar­
ła na niewzruszonych podsta­
wach nowy socjalistyczny u- 
strój, władzę mas pracujących, 
władzę ludu. Usankcjonowała 
ona drogą ustawodawczą fakt 
zwycięstwa socjalizmu w  ZSRR, 
fakt wyzwolenia mas pracują­
cych naszego kraju z niewoli 
kapitalistycznej, fakt zwycię­
stwa w Związku Radzieckim 
demokracji rzeczywiście ludo­
wej, socjalistycznej.

W k ra ju , gdzie nie ma w yzy ­
skiwaczy i  w yzyskiw anych, 
gdzie urzeczyw istn iono socja­
lizm , stworzone zostały p ra w ­
dziwe gw arancje  żyw otnych | i. 
p raw  ludzi pracy. Z n ik ło  na za­
wsze z życia radzieckiego bez­
robocie w raz z towarzyszącym  
m u uciskiem  jednostk i, nędzą 
i  głodem.

N ie ma pasożytów’, nierobów, 
żyjących z cudzej pracy. W na­
szej K o n s ty tu c ji proklam ow ano 
i wcie lono w  życie zasadę so­
c ja lizm u : „Kto nic pracuje — 
len nic je ”. Zrealizow ano ju ż  w 
naszym k ra ju  to, o czym  m a ­
rz y ły  i m arzą nadal m ilio n y  
uczciwych ludz i w  k ra ja ch  ka­
p ita lis tycznych. K on s ty tu c ja  ra ­
dziecka g w a ra n tu je  w szystk im  
obyw ate lom  w ie lk ie  praw a do 
pracy, do w ypoczynku, do o- 
św ia ty , do zabezpieczenia bytu  
na starość.'

Nawet wrogowie Związku Ra­
dzieckiego zmuszeni są przy­
znać, że stopa życiowa narodu 
radzieckiego nieustannie się 
podnosi wraz *e wzrostem w y­
dajności wolnej pracy, wraz ze 
w-zrostem urodzajności pól. P la ­
nowa, nie znająca k ryzysów  
gospodarka socja listyczna .roz­
w ija  się w  tem pie, jak iego  nie 
zna św ia t kap ita lizm u . S oc ja li­
styczny system gospodarki wy­
kazał swą bezsporną wyższość 
nad systemem kap ita lis tycznym .

W  Konstytucji radzieckiej 
znalazła wyraz jedna z w ie lk ’ch 
zdobyczy socjalizmu —  równo­
uprawnienie narodów i ras, 
brak jakie jkolw iek dyskrym i­
nacji, niewzruszona przyjaźń 
wolnych narodów. K on sty tu c ja  
nasza wychodzi z założenia, że 
wszystkie na rody i  rasy, nieza­
leżnie od ich daw nej i obecnej 
sy tuac ji, niezależnie od ich siły  
lu b  słabości, po w in ny  cieszyć 
się je dn akow ym i p raw am i we 
wszystk ich dziedzinach gospo­
darczego, socjalnego, państw o­
wego i ku ltu ra lneg o  życia spo­
łeczeństwa.

Nie do kapitalistów, lecz do 
robotników, chłopów i in te li­
gencji należy prasa w  naszym 
kraju . N ik t więc nie może za­
głuszyć głosu ludu. Wolność 
słowa i prasy znajduje wyraz 
w rozwoju wolnej krytyki bez 
względu na osobę. Całemu n a­
rodowi otwarto dostęp do śred­
niego i wyższego wykształce­
nia. Nauka ro zw ija  się w  w a ­
runkach  ' swobodnych dyskusji, 
lite ra tu ra  i sztuka — w  w a ­
runkach swobodnej twórczości.

Konstytucja radziecka jest je ­
dyną na świecie konstytucją w 
całej pełni demokratyczną. Je-

narodów  ZSRR, pa­
tr io tyzm  radz ieck i — oto, co 
cha rak te ryzu je  K on sty tu c ję  ra ­
dziecką, radzieck i s ty l życia.

T akie  są w y n ik i K o n s ty tu c ji 
radzieck ie j, k tó ra  zapew niła 
praw dziw ą dem okrację  i w o lną 
pracę całemu narodow i, u w o l­
n iła  naród od wyzysku i nędzy, 
z likw id ow a ła  bezrobocie, u to ­
row ała narodow i drogę do do­
b ro by tu  i szczęścia. W  Z w iąz­
ku  Radzieckim  wszystko to za­
gw arantow ane zostało nie w 
słowach, lecz w  czynach.

Pod sztandarem K o n s ty tu c ji 
radzieck ie j rosło i krzepło r a - ‘ 
dzieckie m ocarstw o soc ja li­
styczne. W ie lką  zasługą h is tn -
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jest uratowanie świata od za­
razy faszystowskiej. Związek  
Radziecki stał się trw ałą ostoją 
pokoju, demaskując nieustannie 
plany i knowania imperialistów, 
broniąc sprawy utrzymania 1 
utrwalenia pokoju między na­
rodami.

W łaśnie to w szystko pozba­
w ia T rum ana rów now ag i ducha.

W  h is to rycznym  referacie  na 
N adzw ycza jnym  V I I I  Zjeździ® 
Rad tow arzysz S T A L IN  m ó w ił
0 m iędzynarodow ym  znaczeniu 
K o n s ty tu c ji ZSRR:

„Teraz, k iedy mętna fala  fam 
szyzmu op luwa ruch soc ja l is ty ­
czny klasy robotniczej i  miesza 
z błotem demokratyczne dąże­
nia najlepszych ludzi świata cy­
wilizowanego, nowa K o n s ty tu ­
cja. ZSRR będzie aktem  oskar­
żenia przeciw faszyzmowi,  
świadczącym, że socjalizm i  de­
m okrac ja  są niezwyciężone. No­
wa Konsty tuc ja  ZSRR będzie 
mora lną pomocą i  rea lnym  po ­
parc iem dla, tych wszystkich,  
k tórzy  obecnie prowadzą w a lkę  
przeciw ba rbarzyństwu faszy­
stowskiemu."

Po drug ie j w o jn ie  św ia tow e j 
narody szeregu k ra jó w  E uropy
1 A z ji,  po w yzw o len iu  się z ja ­
rzm a faszystowskiego, uzyska ły  
możność obran ia nowej d rog i 
h is to ryczne j, s tworzenia now e j 
kon s ty tu c ji, odpow iadającej rz e . 
czyw is tym  potrzebom  narodu. 
Wszyscy wiedzą, że b u rżua zy j- 
na kons ty tuc ja  U S A  z je j zna­
nym i w y n ik a m i nie okazała się 
pociągająca dla nikogo, n ie  zda­
ła się na nic. P rzeciw n ie  zaś, te 
w y n ik i,  ja k ie  osiągnął Zw iązek 
Radziecki na podstaw ie sw o je j 
K o n s ty tu c ji, s ta ły  się przedm io­
tem  w y ją tk o w e j uw ag i w yzw o­
lonych narodów. W idz im y też, 
ja k ie  sukcesy osiągnęły te na­
rody w  la tach pow-ojennych.

Rzecz jasna, że rów nież ta 
okoliczność pozbaw ia prezyden­
ta U SA zdolności do panowania 
nad sobą,

T rum an  w pad ł w  chełp liwość,
m ów iąc o k o n s ty tu c ji am e ry­
kańsk ie j N ie dało to je dn ak  
nic sensownego. Porów nanie 
dwóch ko n s ty tu c ji — am ery­
kańsk ie j i  radz ieck ie j — a prze­
de w szystk im  porów nanie ich 
w y n ik ó w  w ykazu je  w ie lką  siłę 
żyw otną K o n s ty tu c ji radzieck ie j, 
je j h istoryczną doniosłość. T ru ­
m anow i nie uda się oszukać n * .. 
rodu am erykańskiego.

O statn ie przygotow ania  do meczu 
przeszły nam  dobrze. O dby liśm y w spó l­
ną kon ferenc ję  z de legatam i K o m is ji 
Bokserskie j stanu I lin o is  i  p rzedstaw i­
c ie lam i „Ch icago T rib u n e “ . P ros iliśm y 
bardzo, aby sędziowie przestrzega li 
czystości w a lk , gdyż w iedz ie liśm y, że 
A m eryka n ie  n iezbyt dużą uwagę zw ra ­
cają na zachow ywanie przepisów na 
ringu .

W ieczorem  o godz. 20,30 w y je c h a li­
śm y do ha li, k tó ra  zrob iła  na nas w ie l­
k ie  wrażenie. B y ła  ona bow iem  po brze . 
g i w ypełn iona 25.000 ludźm i. B y li to 
przeważnie Polacy. P rzy dźw iękach 
marszu, drużyna polska i am erykańska 
w itane  burza ok lasków  w b ie g ły  na 
ring . Po pow ita lnych  przem owach roz­
poczęła się prezentacja zaw odników .

P O LIC JA  N A  R IN G U

Nagle stała się rzecz, k tó rą  p ierw szy 
raz w idz ia łem  w  swej ka rie rze  sporto­
w e j; na rin g  w kroczy ło  trzech p o lic ja n ­
tów , k tó rzy  podeszli do Joe Louisa, ob- 

• s tą p ili go, ośw iadczyli, że jes t on are­
sztowany i  kazali iść ze sobą. Na m ie j­
sce Louisa wszedł na r in g  in n y  zawod­
n ik  wagi pó łc iężk ie j Spotdi. Z d z iw i­
łem  się, iż  Spo ld i b y ł ub rany w ko­
s tium  i  b y ł kom p le tn ie  przyszykow any 
do w a lk i, a w ięc m usia ł w iedzieć już 
przedtem, że Louis zostanie aresztowa­
ny  i  on będzie go m usia ł zastąpić.

Od razu pom yśla łem  sobie, iż A m e­
ryka n ie  zaaranżowali jakąś spry tna ko ­
medię. M o je  podejrzenia u tw ie rd z iły  się 
ju ż  w  nocy w czasie bank ie tu , k ie dy  to 
Lou is  zasiadł w raz  z nam i do stołu 
i  b yn a jm n ie j n ie  sp ra w ia ł w rażen ia

człow ieka, k tó ry  by  cośko lw iek prze­
skrobał. Pow iedziano nam , iż  przed sa­
m ym  meczem w p ły n ą ł do p o lic ji m e l­
dunek, iż Louis został podejrzany 
o zbrodnię w  sw ym  rodz innym  m ia ­
steczku.

D la  nas b y ło  jasne, że A m erykan ie  
z ro b ili tę sztuczkę ty lk o  w  tym  celu, 
aby Louis nie w a lczy ł i abyśm y nie 
m ie li p re tens ji do zdobycia dwóch 
pu nk tów  w a lkow erem .

N IE C Z Y S T A  GRA

W reszcie zaczęły się w a lk i. Rotholc 
stanął do rozp raw y z Pacy Urso. Sędzio­
w ie  p rzyzna li zw ycięstw o Rotholcow i.

W  d ru g ie j parze R ogalski w a lczył 
z B e llin i. A m e ry k a n in  b i ł czyściej i w  
p ierw sze j rundzie zarysowała się jego 
przewaga, ale ju ż  w  d ru g ie j rundzie  
Roga lski tra fia  ce ln ie j i znaczniej gó­
ru je . Trzecia runda  jest w yrów nana. 
Sądziłem, że sędziowie przyzna ją  zw y­
cięstwo P o lakow i, stało się jednak in a ­
czej.

Również w  następnej walce A m e ry ­
kan ie  sk rzyw d z ili K a jn a ra  w  meczu z 
Netlowem . Poznańczyk w y g ra ł dw ie 
pierwsze rundy, a trzecia by ła  w y ró w ­
nana. P rzyznanie zw ycięstw a A m e ry ­
kan in o w i by ło  skandalem.

W  wadze le k k ie j S ip iń sk i w a lczy ł 
z Kennaele bardzo am b itn ie  i  o f ia r ­
nie. przegra ł jednak w yraźn ie , gdyż 
b rak mu by ło  kon dyc ji, k tó rą  s tra c ił w  
czasie choroby na okręcie.

M is iu rew icz  w a lczy ł słabo z Faarem. 
P ięściarz ten nie m ia ł jeszcze odpow ied. 
n ie j ru ty n y , a że t r a f i ł  na przec iw n ika , 
k tó ry  w a lczy ł bardzo nieczysto, zupeł­
nie s tra c ił głowę. A m e ryka n in  jedną

ręką  trz y m a ł Polaka za Kark, ściągając 
w  ten sposób głowę w  dół, drugą b ił 
w  podbródek lu b  w  ka rk , nadto bardzo 
często pchał. G dy jeszcze dodam, że 
Yankes w a lczy ł z odw ro tne j pozycji, to 
ła tw o  zrozum ieć, iż M is iu rew icz  zupeł­
n ie  s tra c ił g łow ę. Jestem przekonany, 
że każdy sędzia eu rope jsk i ju ż  w  p ie rw ­
szej rundz ie  z d y s k w a lifik o w a łb y  Faara.

W  średnie j M a jc h rz y c k i spo tka ł się 
z Cesario. P o lak w a lczy ł słabo i  .iuż 
w  p ierw szym  starc iu  zainkasow ał k ilk a  
ciężkich ciosów. W  d ru g ie j M a jch rzyck i 
poszedł na m om ent na deski, zryw a się 

' jednak na tychm iast i walczy da le j. 
W alkę w y g ra ł w y raźn ie  A m eryka n in .

K a rp iń sk i, k tó ry  ja k  w iadom o, m ia ł 
się b ić z Louisem , skrzyżow ał rękaw ice 
z jego zastępca — A m eryka n inem  w ło ­
skiego pochodzenia Soldatim . K a rp iń ­
ski w a lczy ł bardzo dobrze i  k ilk u  c io­
sami p ra w y m i -  prostym i, oszołom ił 
p rzeciw n ika . Przyznano zwycięstwo 
Yankesowi, co tym  razem w yw o ła ło  
ostre pro testy publiczności.

W  osta tn ie j parze P iła t m ia ł za prze­
c iw n ika  M urzyna, ważącego 95 kg. M i­
mo ta k ie j w ag i A m e ryka n in  b y ł bardzo 
szybki i  zw ro tny.

P iła t początkowo b y ł bardzo zdener­
w ow any i w sku tek  tego bardzo sztyw ­
ny. W  pierwsze j rundzie  znalazł się 
dwa razy na deskach. W  dalszych ru n ­
dach G óra l rozgrza ł się i naw et n ie ­
bezpiecznie atakow ał. W  rezultacie 
w a lkę  nieznacznie przegra ł.

T ak więc, p rzegra liśm y zdaniem sę­
dziów  am erykańskich 2:14. Oszukano 
nas w yraźn ie , o czym jeszcze pom ówię 
następnym  razem.

e.d.n.

Delegacja polska
wyjechała na uroczystości 
drugiej rocznicy powstania

Chińsk jej Republiki 
Ludowej

26 bm. odleciała do P ek inu  
pod p rzew odnictw em  J. F u tra ­

mi menta, Wiceprzewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pobo.ju, delegacja polska na 

; obchód d ru g ie j roczn icy pow - 
% stan ia C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
li dowej.
s W skład de legacji wchodzą: 

8t. Stachacz —  przewodniczący 
S Żarz. G ł, Zw . Kolejarz-y, T.

Wieczorek — sekretarz Żarz. 
S Gł. ZM P, L . Korga —  w iceprze­

wodniczący Żarz. G ł. ZSCh, M. 
W iniarz —przewodnicząca Żarz. 
W ojewódzkiego L ig i K ob ie t we 
W roc ław iu .

Przed wielkim świętem 
narodu chińskiego

Ogólnochfński Komitet Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej ogłosił X okazji drugiej 
rocznicy utworzenia Chińskiej Republiki Ludowej hasła, w  których stawia przed narodem  
chińskim zadania w  walce o dalszy rozwój Nowych Chin, o zacieśnienie niewzruszonej przy­
jaźni i współpracy narodów chińskiego i radzieckiego, w walce o pokój na całym świecie.
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B r y ty js c y  
spec ja liśc i 

w przemyśle nalłnwjm

mają opuścić Iran
S 25 bm, p rem ie r Ira n u  Mossa- 

dik zaw iadom ił te legra ficzn ie  
i  tym czasow y zarząd Narodowego 

Irańsk iego T ow arzystw a N a fto - 
5 wego w  Horemszeher, że zgod­

nie z decyzją mieszanej kom i­
sji do spraw realizacji ustawy 
o nacjonalizacji przemysłu naf­
towego w Iranie, specjaliści bry 
tyjscy, którzy nic zaofiarują 
swych usług Towarzystwu, w in ­
ni opuścić Iran w terminie ty ­
godniowym, licząc od 27 w rze- 

!  śnią. '
n Jednocześnie władzom poli- 
! cyjnym wydano polecenie, aby 
£ dopilnowały wykonania tego 
. rozporządzenia.

Hasła głoszą m. in .: Pozdra­
w iam y ca ły naród ch ińsk i w y ­
stępujący przeciw ko agresji im  
pe ria liś tyczne j, lik w id u ją c y  w y ­
zysk feoda lny i resztk i s ił 
kon trre w o lu cy jn ych , budu jący 
Nowe C h iny!

P ozdraw iam y w ojska lądowe, 
lo tn ic tw o  i  m aryn a rkę  a rm ii 
ludow o - w yzw oleńczej, w o jska 
ludowe bezpieczeństwa pub licz ­
nego i m il ic ji ludow e j!

P ozdraw iam y ochotn ików  
ch ińsk ich , k tó rzy  odnieś li w ie l­
k ie  zw ycięstw a na fronc ie  ko ­
reańskim !

P ozdraw iam y rząd radziecki 
i naród radziecki, naszego w ie l­
kiego sojusznika i osto ję po­
ko ju  i de m okra c ji na ca łym  
świecie!

Niech ży je  w ie lka , n ie w z ru ­
szona przy jaźń m iędzy C h ina­
m i i Z w iązk iem  Radzieckim !

O gólnochiński K o m ite t Lu do ­
w ej P o lityczne j Rady K on su l­
ta tyw n e j pozdraw ia bohaterską 
Koreańską A rm ię  Ludow ą i na­
ród koreański, bohaterską a r­
m ię ludow7a V :e tnam u i  naród 
v ie tnam ski, pozdraw ia naród 
japońsk i walczący o n iepodle­
głość, dem okrację  i pokó j, na­
rody A z ji w ystępujące prze­
c iw ko  agresji im peria lis tyczne j 
oraz na rody b ra tn ich  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j Europy 
środkow ej i  po łudn iow o-w scho­
dn ie j.

K o m ite t w zyw a naród ch iń ­
sk i do w a lk i p rzeciw ko okupa­
c ji Ta iw anu przez im p e ria lis ­
tów  am erykańskich, p rzeciw ko 
w ta rgn ięc iu  A m eryka nó w  do 
K ore i, p rzec iw ko  bezprawnem u 
tra k ta to w i pokojow em u im pe­
r ia lis tó w  am erykańsko -  an­
gie lskich z Japonią, przeciw ko 
kon tynuow an iu  oku pa c ji Japo­

n i i i  re m ilita ry z a c ji tego k ra ju  
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich.

K o m ite t w zyw a ro b o tn ikó w  
do wzmożenia patriotycznego 
w spó łzaw odn ic tw a1* pracy, do 
zacieśniania jedności m iędzy 
p racow n ikam i f izycznym i i u - 
m ys łow ym i, do powiększania 
i  podnoszenia jakośc i p ro d u k ­
c ji, do rozszerzania ruchu  pa­
triotycznego, zm ierzającego do

powiększenia p ro d u k c ji ro ln i­
czej, do w a lk i o dalszy postęp 
ro ln ic tw a .

Niech ży je  Generalissitnu* 
S T A L IN , wódz i  nauczycie l 
narodów  cale Jo św iata. Niech 
ży je  w ie lka  Chińska R epub lika  
Ludowa. Niech ży je  K o m u n i­
styczna P artia  Chin. Niech ży­
je  przewodniczący Mae Tsa- 
tung w ie lk i wódz narodu ch iń­
skiego.

Nowe amerykańskie metody
odwlekania rokowań w Kacsoniju

Korespondent agencji Nowych 
C h in  w  kom entarzu na tem at 
obs trukc j on ¡stycznej ta k ty k i A~ 
m erykanów  w  Kaesongu p rzy ­
pom ina, że amerykańscy ofice­
rowie łącznikowi już k ilkakro t­
nie uchylali się od wyznaczenia 
terminu wznowienia rokowań 
między obu delegacjami, żądając 
by najpierw przedyskutowano 
„w arunki“. A m eryka ńsk i o fice r 
łączn ikow y płk. K in n e y  w y m ie ­
n i ł  ja ko  jeden z tych w a ru n kó w  
pom ysł zm iany m iejsca ro ko ­
wań o roze jm  w  Kore i.

G enerałow ie K im  Ir-sen i 
Feng Teh-huei zaproponowali 
w y łon ien ie  przez obie delega­
cje specjalnego organu, k tó ry  
by  u s ta lił m etodv ścisłego prze 
strzegania porozum ienia w  spra­
w ie  neutra lności s tre fy  K ae­
songu, ażebv rokow an ia  o ro ­
zejm  m ogły być kon tynuow ane 
bez dalszych przeszkód. Cze­
muż w ięc -  zapytu je  kores­
pondent — strona am e rykań ­
ska us iłu je  zam iast tego po-

oficerom  łączn ikow ym , sabotu­
jąc w  tpn sposób w znow ien ia 
rokowa:) o rozejm ? W szystko 
to skłania do w n iosku  że stro­
na amerykańska, po wywołaniu  
przerwy w rokowaniach w n - 
biegłym miesiącu, stosuje obe­
cnie nową taktykę obstrukcjo- 
nistyczną, której motywów nie 
odważa się ujawnić. Przed m ie­
siącem rząd amerykański na­
kazał swym siłom zbrojnym za­
stosowanie takiej taktyki, by 
rokowania uległy przerwie, by 
utrzymać napięcie w  Korei i w  
ten sposób ułatwić robotę USA  
przy narzucaniu swym sateli­
tom w San Francisco swego 
projektu traktatu % Japonią. 
Obecnie ucieka się ona znowu 
do taktyki obstrukcjonistycz- 
nej, ażeby podsycić napięcie w  
Korei — przygotowując się do 
dyktatorskiego załatwienia sze­
regu problemów Dalekiego 
Wschodu, które znajdą się na 
norzą,dkr dziennym Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ, zaczy-

wierzyć tak żywotne sprawy nającego się w listopadzie
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